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Polecamy ze składu w Warszawie lub w krótkim czasie z fabryk i:

1) W Y Ł Ą C Z N IK I C Z A S O W E  (automaty zegarowe)
do samoczynnego zapalania i gaszenia R E K L A M  N E O N O W Y C H .

2) A U T O M A T Y
do klatek schodowych •  wystaw sklepowych •  lamp ulicznych.

W y t w ó r c y :  W yłączne p rzedstaw ic ie lstw o :
F A B R Y K A  a p a r a t ó w  e l e k t r y c z n y c h  t o w a r z y s t w o  t e c h n i c z n o - h a n d l o w e  

Fr. SAUTER, Tow. Akc. w Bazylei „ P O Ł A M “, Sp. z o. o.
S z w a j c a r j a  W arszaw a, Hoża 36. Tel. 9-27-64

Sam oczynny wyłącznik typu VHt, 
dla 100 amp.

Automat „ U S “

B E Z P IE C Z N IK I K O R K O W E  S TW A R ZA JĄ C E  T Y L K O  

F I K C J Ę  O C H R O N Y  -  T O  P R Z E Ż Y T E K

S T O S U J C I E  W S Z Ę D Z I E  

W Y Ł Ą C Z N IK I S A M O C Z Y N N E :

do o ch ro n y  s iln ików  typ VHt  i K M  

do ś w ia tła  i g rze jn ik ó w  typ US

PODW ÓJNE ZABEZPIECZENIE: TERMICZNE i ELEKTROMAGNETYCZNE

Nasze wyłqczniki samoczynne gwarantujq absolutnq pewność ruchu 
i zapobiegajq uszkodzeniom silników wzgl. instalacyj elektrycznych

N A S I IN Ż Y N IE R O W IE  C H Ę T N IE  U D Z IE L Ą  W A M  B E Z P Ł A T N Y C H  P O R A D  

F A B R Y K A  A P A R A T Ó W  E L E K T R Y C Z N Y C H

S. KLEIMAN i S-wie
W a r s z a w a ,  O k o p o w a  19. T e l e f o n y :  2 3 4 -2 6 , 6 8 3 -7 7 , 234 -5 3

W jednym z najb liższych zeszytów „W IA D O M O Ś C I E LE K T R O T E C H N IC Z N Y C H “
r o z p o c z y n a m y  d r u k  p r a c y  
BOHDANA GIMBUTA
POD TYTUŁEM

ZWARCIA W UZWOJENIACH
M A S Z Y N  E L E K T R Y C Z N Y C H  i T R A N S F O R M A T O R Ó W

A u to r op racow a ł w ym ien iony tem at z punktu w idzenia potrzeb p raktyk i w  sposób 
jasny I przystępny. Będzie to  w ięc podręczn ik  o dużej w artośc i dla każdego techn i­
ka k tó ry  ma do czynienia z ja k le m lko lw le k  urządzeniam i e lektrycznem l prądu silnego. 
C a łosc bogato ilus trow ana  obejm ie oko ło  60 s tron  druku, a ukazywać się będzie 
częściam i po k ilka  stron  w  numerze.

T Y T U Ł Y  P O S Z C Z E G Ó L N Y C H  R O Z D Z I A Ł Ó W :
o '  K ° dzai V w a*  w  uzwojenlach. 3. Sposoby w ykryw an ia  m iejsca zwarcia.

. U b jaw y tow arzyszące  zw arc iom . 4. P rzyczyny powstawania zwarć.
5, Sposoby doraźnego zaradzenia zw arc iom .
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Warszawa, Królewska 23, tel. 260-05, 610-44

O D D Z I A Ł Y  
i P R Z E D S T A W I C I E L S T W A

Król. H uta, K rzywa 7, tel. 785 
Łódź, Kilińskiego 96, tel. 205 84 
Lwów, K adecka 9, tel. 107-40 
Bydgoszcz, Chodkiew icza 5/6, 

tel. 11-17 
W ilno, Bosaczkow a 5, tel. 12-77 
Poznań, Św. M arcin 57.
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T R E Ś Ć  Z E S Z Y T U  1 0 :
1. Polski przem ysł elektro techniczny. 4. K ilka uwag o wyborze silnika -  ini. W ł. Kotelewski.

Przepięcia atm osferyczne w napow ietrznych linjach Nowy typ kuchni elektrycznej,
elektrycznych. — in i. M. Ferster. 6- Popularna elektro technika.

3. O czem myślą instalatorzy  zagranicą. g! Skrzynka p o c z u w a " 1” 116'

Polski Przemysł 
Elektrotechniczny.
Z W ystaw y E lek tro techn iczne j w  Po litech­
nice W a rs za w s k ie j 1 1 —1 9  c ze rw c a  r. b.

(Ciąg dalszy).

A p ara ty  n isk iego  n ap ięc ia .

W dziedzinie ap a ra tó w  niskiego napięcia po l­
ski p rzem ysł e lek tro tech n iczn y  poczynił w ciągu 
ostatnich la t tak  znaczne postępy , że w  chwili o- 
becnej p o trafi p raw ie  że całkow icie pokryć zapo­
trzebowanie rynku  krajow ego, p rodukując naw et 
częściowo na eksport.

Podobnie, jak w zakresie aparatów  wysokie­
go napięcia, la k  i tu  w ysuw a się na czołow e m iej­
sce — dzięki licznym  w ł a s n y m  konstrukcjom  
— FABRYKA APARATÓW  ELEKTRYCZNYCH 
K. SZPOTAŃSKI I S-KA, S. A. w W arszaw ie, 
której stoisko na W ystaw ie było bogato zaopa­
trzone w eksponaty, należące do działu  aparatów  
niskiego napięcia.

Z w racały  uw agę wyłączniki i przełączniki 
nożowe n ieosłonięte , jak  rów nież z pokryw am i 
ochronnem i, — dw ubiegunow e z w yłączaniem  mi- 
gowem oraz tró jbiegunow e bez w yłączania  m igo­
wego. F ab ry k a  w yrab ia  k i l k a  t y p ó w  tych 
wyłączników —  na natężenia p rąd u  do 700 am pe- 
rów i nap ięc ie  do 500 w oltów . W yłącznik i te  m o­
gą być um ieszczone (zprzodu) tak  na tab licach  
m arm urow ych, jak  też  i żelaznych. C h ara k te ry ­
zuje je p rosta , m ocna i dobrze p rzem yślana b u ­
dowa.

W yłącznik i i p rze łączn ik i do zm ontow ania 
ztyłu tab licy  (z napędem  zprzodu) w yrab iane są 
przez F ab ry k ę  rów nież w w ielu odm ianach —  od 
60 do 700 A  dla nap ięc ia  do 500 w oltów ; w y­
łączniki te  oraz p rze łączn ik i w yrab ia  F ab ry k a , ja ­
ko jedno-, dwu-, tró j- i czterobiegunowe. W ypie­
ra ją  one coraz bardziej stosow ane daw niej w yłącz­
niki do um ieszczania zprzodu tablicy, gdyż zarów ­

no bezpieczeństwo obsługi oraz sam ej instalacji, 
jak i w ygląd estetyczny przem aw iają na ich ko­
rzyść.

W idzim y dalej kom pletne bezpieczniki pasko­
we. F ab ry k a  w yrabia sam e pask i topikow e (od 
10 do 1000 A), jak też i sw orznie bezpiecznikow e 
oraz pokryw y ochronne żelazne w ykładane azb e­
stem.

B ezpieczniki rurkowe w ykonyw ane są w  
d w ó c h  zasadniczych odm ianach: z patronam i 
porcelanowemi (do pasków  bezpiecznikow ych od 
25 do 350 A— rys. 1) oraz z patronam i prasow anem i 
z masy bakelitowej (do pasków  bezpiecznikow ych 
od 10 do 400 A  —  rys. 2). Pod względem  e lek ­
trycznym  osłony bakelitow e są pew ne w  dzia ła­
niu i gw aran tu ją  całkow ite  bezpieczeństw o ob ­
sługi.

Rys. 1.
Bezpiecznik rurkow y z patronem  porcelanowym , 100 A, 

500 V. (K. Szpotański i S-ka).

W  w ypadkach , gdy ze w zględu na b rak  m iej­
sca istn ieje obawa, że p rąd , pow stający  przy  p rze­
palen iu  się paska podczas zw arcia, spowodować 
m oże p rzerzucen ie  się łuku  na p rzew ody  lub p rzy ­
rządy , zm ontowane nad  bezpiecznikam i, F abryka 
stosuje specjalne w k ł a d k i  m e t a l o w e  do 
bezpieczników  w form ie przesłonki, zaopatrzonej 
w  o tw ory  i w chłaniającej ciepło, w ytw arzane przez 
łuk. P rzesłonki te, podobnie jak  siatka nad  palni-
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kiem  gazowym , obcinają płom ień, nie pozw alając 
m u wyjść n azew nątrz  osłony. C zarna, lśniąca, p o ­
w ierzchnia p rasow anych  osłon nadaje b ezp iecz­
nikom  estetyczny  wygląd.

Rys. 2.
B ezpiecznik rurkow y z patronem  z masy b ake litow ej 

60 A, 500 V. (K. Szpotański i S-ka),

N astępną grupę stanow ią tak  zw ane aparaty 
okapturzone . P o trzeb a  tego rodzaju  aparatów  po­
w sta ła  w sk u tek  tego, że urządzenia niskiego n a ­
pięcia  p racu ją często w ciężkich warunkach,^ przy  
czem  do specjalnie niesprzyjających czynników  za­
liczyć należy w i l g o ć ,  pochodzącą ze skrap  a- 
n ia się oparów , zaw artych  w otaczającem  pow ie­
trzu. Szkodliwem i są pozatem  k u  r  z i d y m ,  
k tó ry ch  obecności nie da się n iejednokro tn ie u- 
n iknąć. M oże się w reszcie ta k  zdarzyć, że brak 
jest m iejsca na zm ontow anie rozdzielni w norm al- 
nem  wykonaniu. W  tych w łaśnie w ypadkach o d ­
dają w ielk ie usługi okapturzone urządzenia ro z­
dzielcze. Poszczególne elem enty  rozdzielni iak- 
szyny zbiorcze, w yłączniki, odłączniki oraz b ez ­
p ieczniki zostają um ieszczone (okapturzone) w  
m e t a l o w y c h  (żeliwnych lub blaszanych) 
skrzynkach, szczelnie ze sobą połączonych. Z a­
stosow anie sk rzynek  m a jeszcze tę za le tę, że, 
osłaniając urządzenie, chroni je całkow icie 
od uszkodzeń m echanicznych. N ajw iększą może

w reszcie korzyścią  stosow ania okap tu rzonych  u- 
rządzeń  rozdzielczych jest ła tw ość  obsługi i znacz­
na oszczędność m iejsca, gdyż m ogą one być s z y b- 
k  o zainsta low ane w każdem  dow olnem  pom iesz­
czeniu, dając uk ład  p ro sty  i p rzejrzysty .

Zasadniczem i elem entam i okapturzonych  u- 
rządzeń  rozdzielczych w yrobu Fabryki Aparatów  
Elektrycznych K. Szpotański i S-ka, są  c z t e r y  
rodzaje sk rzynek : szynow e, od łącznikow e, bez­
p iecznikow e oraz przy łączow e. W szystk ie  one 
zaopatrzone są w otw ory, k tó re  zostały  tak  po­
m yślane, że um ożliw iają dowolne, zachodzące w 
p rak ty ce  po łączen ie pom iędzy poszczególnemi 
skrzynkam i (rys. 3). O ile część o tw orów  okaże 
się w czasie m ontażu  zbyteczna, zak ryw a się je 
na głucho zapom ocą odpow iednich pokrywek. 
W szelk ie po łączen ia pom iędzy skrzynkam i wyko­
nyw ane są przy  pom ocy p o d k ład ek  uszczelniają­
cych.

Rys. 3.
U rządzenie rozdzielcze okapturzone, l ( K .  Szpotański i S-ka).

Rys. 4.
Trójbiegunowy w yłącznik okapturzony, 60 A, 500 V.

(K. Szpotański i S-ka).

Przechodząc do opisu s k r z y n e k  posz­
czególnych typów, rozpatrzym y je pokolei, zaczy­
nając od w yłączników  okap tu rzonych .

W yłączniki okapturzone, trójbiegunow e wyra­
biane są w k ilku  odm ianach —  zależnie od sche­
m atu  połączeń  —  na 25 i 60 A, 500 V (rys. 4).

Skrzynk i p rzy łączow e typu  570, trójbieguno­
w e 25, 60 i 100 A, 500 V służą do przy łączania sil­
ników  i posiadają oprócz w yłączników  migowych 
w m ontow ane bezpiecznik i porcelanow e. Poszcze­
gólne bieguny (fazy) oddzielone są  przegródkami 
ogniotrw ałem i. D la w iększych  mocy wyrabiane 
są skrzynki p rzy łączow e z w yłącznikiem  i bez­
piecznikam i rurow em i, sk ładające  się z dwóch 
części skręconych ze sobą; k ażd a  z nich posiada 
u góry i u dołu  znorm alizow ane o tw ory  przeloto­
we, do k tó ry ch  pasują bąd ź  p o kryw ki do wprowa­
dzenia ru r pancernych , bądź też  m ufy kablowe.

P ozatem  F ab ry k a  w yrab ia  w  p ostaci o k  a p 
t u r  z o n  e j przełączniki zw ykłe, p r z e łą c z n ik  
gw iazda — tró jk ą t (rys. 5) o raz  p rzełączn ik i kie 
runku  obro tów  (rys. 6). W szystk ie  te  ty p y  wyko 
nyw ane są bądź bez bezpieczników , bądź z bez 
p iecznikam i korkow em i, bądź też  z automatami

I M  W I Ę C E J  S T A Ł Y C H  P R E N U M E R A T O R Ó W
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syst. S to tz  a. Na każdej z pow yższych sk rzynek  
może być dodatkow o nadbudow any am perom ierz.

Do w iększych  m ocy i w yższych napięć (od 150 
do 350 A  i do 750 V) F ab ry k a  buduje okap tu rzone 
samoczynne skrzynki przyłączowe z sam oczynnym

Rys. 5. 
Przełącznik  gwiazda — 
tró jkąt, trójbiegunowy, 60 
A, 500 V. (K. Szpotański 

i S-ka).

wyłącznikiem  olejowym, przeznaczone do zabez­
pieczania silników  elek trycznych  oraz przew odów . 
Skrzynki te  (trójbiegunow e) w idzieliśm y w n a s tę ­
pujących w ykonaniach:

z w yzw alaczam i nadm iarow em i w  dw óch fa ­
zach i podw ójną m ufą kablow ą;

Rys, 6. 
Przełącznik k ierunku 
obrotów, tró jbieguno­
wy, 60 A, 500 V. (K. 

Szpotański i S-ka),

z w yzw alaczam i nadm iarow em i w dw óch fa ­
zach i jednofazow ym  w yzw alaczem , działającym  
przy zaniku lub spadku  napięcia  w sieci o 35%;

z w yzw alaczam i nadm iarow em i w trzech  fa ­
zach (rys. 7).

A utom atyczne zaryglow anie zabezpiecza w y­
łącznik p rzed  w szelkiego rodzaju  niew łaściw em i

Rys. 7. 
Sam oczynna skrzynka 
przyłączow a, olejowa, 100 
A, 500 V. (K. Szpotański 

i S-ka),

m anipulacjam i; a w ięc niem ożliw e jest np. opusz­
czenie zb io rn ika oleju o ile nie zostan ie w y łączo ­
ny w yłącznik; w łączen ie zaś sk rzynk i nie jest m o­
żliwe, o ile zbiorn ik  nie jest podniesiony i szczel­
nie dociśn ięty  i t. p.

D zięki specjalnie opracow anym  przez F ab ry ­
kę skrzynkom  szynowym , szyny zbiorcze na ro z­
dzielni okapturzonej mogą być w m iarę po trzeby  
p rzedłużone w każdej chwili, p rzez co staje się 
zbędne w ykonyw anie instalacji „na w yrost“. 
Skrzynki szynow e w yrabiane są w  różnych w iel­
kościach — dla p rądów  do 100, 200, 350 i 600 A.

W ielką za le tą  okapturzonych  urządzeń ro z­
dzielczych jest łatw y i szybki montaż, gdyż po do­
pasow aniu  poszczególnych części składow ych w 
fabryce pozostaje jedynie zm ontow anie całości na 
miejscu, co już odbyw a się bez trudu. O ile u rzą ­
dzenie nie może się pom ieścić przy jednej ścianie, 
w ów czas przy  pom ocy t. zw. sk rzynek  szynowych 
n a r o ż n y c h  przechodzi się wygodnie na drugą 
ścianę.

Na szczególne wyróżnienie z pośród aparatów  
niskiego napięcia zasługują skrzynki silnikow e 
s terow ane z odległości z zabezpieczeniem ter- 
micznem. S krzynki te  doskonale zabezpieczają 
silnik, um ożliw iając pozatem  autom atyczne s te ro ­
w anie z odległości i usuw ają om yłki personelu  
obsługującego.

Dwie b a te rje  skrzynek, ustaw ione na W y sta ­
wie, w ykazały  m ożliwości, jakie osiągnąć można 
dzięki norm alizacji skrzynek. D okładność w yko­
nania i szczelność po łączenia zapew niają długo­
trw a łe  i pew ne działanie um ieszczonych w skrzyn­
kach  części, naw et przy  najbardziej n iesprzyjają­
cych w arunkach  zew nętrznych. W arto  zaznaczyć, 
że jedna z najw iększych w E uropie rozdzielni 
okapturzonych  — w Państw ow ej F abryce Z w iąz­
ków  A zotow ych w M ościcach w ykonana została  
przy  pom ocy tych  skrzynek.

O prócz om ówionych wyżej ap a ra tó w  niskiego 
napięcia  Fabryka Aparatów Elektrycznych K. 
Szpotański i S-ka prow adzi budow ę kom pletnych 
t a b l i c  rozdzielczych oraz kom pletnych urzą­
dzeń okapturzonych .

Z dziedziny urządzeń kablow ych F ab ry k a  w y­
rab ia  m u f y  kablow e jedno- i dw uw ylotow e dla 
p rzekro jów  kabli od 16 do 300 mm2 oraz rozgałęź- 
ne skrzynie kablow e dla cz terech  kab li o p rzek ro ­
ju m aks. 3 X ?0  mm2 z przew odem  zerow ym . P a ­
tro n y  bezpiecznikow e w skrzyni kablow ej posia­
dają w ygodną rączkę i dają się ła tw o  wyjm ować. 
J a k o  specjalny rodzaj muf F ab ry k a  dem onstrow a­
ła  na W ystaw ie podziem ne m ufy rozgałęźne z gnia­
zdam i w tykow em i, budow ane dla zasilania rucho­
m ych dźw igów przeładunkow ych.

Poza w yszczególnionem i wyżej w yrobam i 
z zak resu  ap a ra tó w  niskiego napięcia  F ab ry k a  
A p ara tó w  E lek trycznych  K. Szpotańsk i i S -ka w y­
konyw a cały  szereg specjalnych a p a r a t ó w  
oraz drobnych części.

W  pom ocniczym  dziale p rasow ania  m aterja- 
łów i z o l a c y j n y c h  F abryk i w ykonyw any 
jest ca ły  szereg  w yrobów  gotow ych czy też p ó ł­
fab ry k ató w  z b ak e litu  oraz innych w ysokow arto - 
ściow ych m aterja łów  izolacyjnych.

T E M  B O G A T S Z A  T R E Ś Ć  P I S M A
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W  sto isku  firmy WYTWÓRNIA APARATÓW  
ELEKTRYCZNYCH K. I W. PUSTOŁA w W ar­
szaw ie widzieliśm y szereg ap a ra tó w  niskiego ̂  na­
pięcia, jak au tom aty  rozruchow e i nastaw nik i do 
silników , elek trom agnesy  ham ulcow e, w yłącznik 
krańcow y do dźwigów, transfo rm ato r sygnałowy, 
tran sfo rm ato r do celów  laboratoryjnych, p rzetw or-

Rys. 8. 
E lektrom agnes hamulcowy 

(K. i W. Pustoła).

nicę jednotw ornikow ą i t. d. F irm a postaw iła  so­
bie za zadanie produkow anie apara tów  k o n stru k ­
cji bardziej skomplikowanej w  opracow aniu  
w ł a s n e m ,  co dzięki dużem u dośw iadczeniu 
k o n stru k to ró w  przedsięb io rstw a możliwe jest do 
przeprow adzen ia bez po trzeby  w zorow ania się na

w yrab ia  ap a ra ty  nowe, przez inne fab ryk i w kraju 
narazie  n iew yrabiane. W  ten  sposób zapełn i ona 
n iew ątpliw ie lukę, jak ą  narazie  w ciąż jeszcze od­
czuw am y w dziedzinie b a r d z i e j  s k o m p l i ­
k o w a n y c h  ap a ra tó w  niskiego napięcia.

P r o g r a m  f a b r y k a c y j n y  W ytw órni 
zaw iera : automaty rozruchowe do w szelkich  ce­
lów i mocy, aparaty e lek try czn e  do suwnic, dźwi­
gów i żóraw i (nastaw niki, elek trom agnesy  hamul­
cowe, w yłączniki k rańcow e, oporniki i t. d.), tran ­
sform atory  m niejszych mocy, szczególnie zaś 
transformatory do celów  s p e c j a l n y c h  (sy­
gnałow e, do pieców  elek trycznych , laboratoryjne 
i t. d.j, P ozatem  W ytw órn ia  produkuje: prądnice 
i silniki p rądu  stałego  m niejszych mocy, prze­
twornice jednotw ornikow e, p rze tw orn ice  często­
tliw ości, szlifierki elek tryczne , syreny elektrycz- 
ne i t. d.

Pomim o swego k ró tk iego  istn ienia , W ytw ór­
nia, jak  się dow iadujem y, w ykona ła  już znaczną 
ilość zam ów ień dla insty tucyj rządow ych, samo­
rządow ych i p ryw atnych , co dowodzi, że kieru­
nek, obrany  p rzez  firm ę, jest w łaściw y i pokrywa 
się z isto tnem i po trzebam i polskiego przemysłu 
elek tro technicznego. (C. d. n.).

Przepięcia atm osferyczne  
w napow ietrznych  
linjach elektrycznych.
Istota z jaw isk  i za b e z p ie c z e n ia .

Inż.-elektr. M. FERSTER.

(Ciąg dalszy).

Ochrona przed skutkam i działania ładunków  atmosfe­
rycznych oraz fal w ędrownych, a także  przed  uderzeniami 
piorunów  idzie zasadniczo w dwóch kierunkach. Każdy 
z nich ma swych zwolenników.

1. P i e r w s z y  z nich polega na d o b r e m  o d i ­
z o l o w a n i u  p r z e w o d ó w  l i n j i  o d  z i e m i .  Jeżeli 
pójdziemy w tym kierunku  zabezpieczenia linji, wówczas 
w iększa część uderzeń piorunów , a w szczególności wyła­
dowania o mniejszem natężeniu  prądu, nie spowodują prze­
bicia izolatorów. W padająca do elektrow ni lub do podsta­
cji fala w ędrow na została już bow iem  znacznie stłumiona 
na linji, a dla ochrony apara tów  stacyjnych przed  jej nisz- 
czącem działaniem  należy zm ontować w elektrow ni i na 
podstacjach przyrządy ochronne, k tó re  reagowałyby 
w c z e ś n i e j ,  nim nastąp ią  p rzebicia na aparatach, ma­
szynach i t. d. P rzyrządy ochronne m ają naogół za zada­
nie odprow adzenie znacznej ilości energji elektrycznej ial 
w ędrow nych do ziemi.

2. D r u g i  k ierunek  zabezpieczenia linij elektrycz­
nych jest w ręcz p r z e c i w n y  do pierwszego. Wycho­
dzi on z założenia, że poniew aż n i e  m o ż n a  zasadniczo 
uniknąć przebić na linji, p rzeto  należy umyślnie zezwolić 
na ich pow staw anie, linje zaś izolować ty lko na tyle, aby 
nie pow staw ały przebicia, lub przeskoki na izolatorach, 
w skutek  przepięć, pochodzących od przyczyn wewnętrz­
nych, jak: w łączanie obwodów, w yłączanie i t. d. ł).

J) Tego rodzaju przepięcia, zw ane przepięciam i „U" 
czeniowem i", pochodzą od w łączeń lub w yłączeń obwodów 
elektrycznych; podskoki napięcia, pow odow ane tą  drogą 
nie przekraczają  zazwyczaj d w u k r o t n e g o  napięcia 
roboczego.

Rys. 9.
T ransform ator do sygna­
lizacji telefonicznej. (K. 

i W. Pustoła).

konstrukcjach  zagranicznych. K ierunek  ten  jest 
g o d n y  n a ś l a d o w a n i a ,  dzięki m em u bo­
wiem  w ytw órczość nasza w  dziedzinie aparatów  
niskiego napięcia  uniezależnia się coraz bardziej 
od zagranicy i staje się naprawdę twórczą, nie 
zaś od tw órczą.

Rys. 10.
A utom at rozruchowy, w ykonany dla samoczynnej instalacji 

wodociągowej .(K. i W. Pustoła).

O pierając b y t swój na produkcji seryjnej, k tó ­
ra  w ydatn ie  zm niejsza koszty  w yrobów , W ytw ór­
nia Aparatów Elektrycznych K. i W . Pustoła
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„Umyślnie w ten  sposób dopuszczone przebicia nie pow in­
ny rzecz p ro s ta  pociągać za sobą niebezpiecznych 
dla ruchu skutków , jak pow staw anie łuków  na izolatorach, 
zwarcia ziem ne i t. d. D latego też  należy zaopatryw ać izo­
latory w specjalną ochronną arm aturę, sku tk i zaś zw arć 
ziemnych usuw ać zapom ocą specjalnych urządzeń kom pen­
sacyjnych, jak transform atory  gasikowe syst. Baucha, cew ­
ki gasikowe syst. Brow n Boveri, cew ki P etersena  i t. d.

3. O prócz dwóch powyższych istnieje jeszcze t r z e -  
c i, odrębny sposób zabezpieczania aparatów  i maszyn 
elektrycznych przed skutkam i w yładow ań atm osferycz­
nych. Polega on na takiem  izolowaniu apara tów  stacyjnych, 
abyś

a. napięcie przebicia izolacji w obrębie elektrow ni 
i podstacyj było wyższe od napięcia przebicia izolacji 
linji 2),

b. przy tern samem napięciu przebicie izolacji w 
elektrow ni lub na podstacjach następow ało  p ó ź n i e j ,  
niż na linji,

c. odbijanie się fal przepięciow ych w obrębie e lek ­
trowni i podstacji było uniemożliwione. Jeżeli zaś uniknię­
cie odbicia nie jest możliwe (np. w końcowym punkcie 
linji otw artej), wówczas izolacja apara tów  i maszyn stacy j­
nych winna być obliczona na wysokość napięcia fali odbi­
tej. Dla uzupełnienia tego punk tu  dodajemy, że fala w ę­
drowna, natrafia jąc  na o tw arty  (za którym  niema już p o ­
łączonych z elektrow nią przew odników ) koniec linji, od­
bija się od niego i w raca przy podwojonej w ysokości n a ­
pięcia, (a więc wysokość napięcia fali odbitej jest dw ukro t­
nie większa, niż fali nieodbitej). Podstacje początkow e 
i końcowe sieci o tw artych  uw ażać należy za punkty  odbi­
cia.

O ile chodzi o punkt a, to  decydują tu  raczej wzglę­
dy gospodarcze, niż techniczne, i stosow alność jego jest 
w znacznym stopniu kw estją kalkulacji. Punkt b natom iast, 
jakkolwiek wymaga gruntow nych prób z istniejącem i ty p a ­
mi izolatorów, to jednak daje najw ięcej w idoków na uzy­
skanie dobrego zabezpieczenia linji. Przestrzeganie, 
wreszcie, o s t a t n i e g o  punk tu  — c — uw arunkow ane 
jest ukształtow aniem  (konfiguracją) sieci.

¿ ak res  stosow alności podanych wyżej sposobów  zw al­
czania przepięć atm osferycznych zależy od napięcia robo ­
czego, na jakie zbudow ana jest linja. Dla napięć — od naj­
niższych do 100 tysięcy w oltów  stosuje się przew ażnie spo­
sób 2 wzgl. 3, zaś dla napięć powyżej 100 tysięcy w oltów 
nadaw ałby się raczej pierw szy sposób, jakkolw iek w tym 
ostatnim w ypadku zdania fachow ców  są podzielone.

Obecnie zajmiemy się omówieniem urządzeń i przyrzą­
dów, służących do zabezpieczenia zarówno linji, jak i ma­
szyn elektrycznych oraz aparatów przed  zgubnem działa­
niem przepięć atm osferycznych.

Urządzenia (wzgl. sposoby) ochronne, stosow ane do 
zabezpieczenia linij elektrycznych od w yładow ań atm osfe­
rycznych, są następujące:

przewód uziemiony oraz staranne uziemienie słupów.
Przew ód uziem iony jest to  przew ód, przebiegający 

równolegle do przew odów  roboczych linij i rozpięty  zw y­
kle ponad niemi (rys. 1); przew ód ten  połączony jest z uzie­
mieniem każdego słupa i spełn ia p o t r ó j n e  zadanie;

■ obniża całkow itą  oporność uziem ienia linji drogą 
rów noległego po łączenia uziem ień poszczególnych 
słupów;

— przyjmuje na siebie uderzenia b e z p o ś r e d n i e ;
— obniża przepięcia, pow stające na linji w skutek 

t. zw. indukcji elektrostatycznej.
O b n i ż e n i e  całkow itej o p o r n o ś c i  u z i e ­

m i e n i a  posiada w iększe znaczenie jedynie przy trw a­
łych zw arciach przew odów  linji z ziemią, a to ze względu 
na zmniejszenie niebezpieczeństw a dotyku słupów. Przy 
bezpośredniem  natom iast uderzeniu w przew ód lub słup, 
przew ód uziemiony trac i całkow icie swe znaczenie, jako 
uziemienie, gdyż prąd  uderzenia piorunu b. szybko wzra-

2) N apięciem  przebicia izolacji nazyw am y w artość 
napięcia, przy k tó re j zachodzi przebicie izolacji przez iskrę 
elektryczną.

Rys. 1. 
a — przew ód uziemiony.

sta, w obec czego fala przepięciow a wymaga pewnego, choć­
by krótkiego, czasu na przebiegnięcie do następnego uzie­
mionego słupa i przew ód uziem iający odprow adza wówczas 
do ziemi jedynie t. zw. plecy fali (patrz zesz. 9 „W. El." 
str. 156), N iezbędne jest więc, niezależnie od zastosow ania 
przew odu uziemionego, dobre uziemianie słupów.

P rak tyka  w ykazuje, że linje, zaopatrzone w przew ód 
uziemiony w ykazują naogół m n i e j  zaburzeń, pocho­
dzących od w yładow ań atm osferycznych, niż linje bez 
przew odu uziemiającego. Z drugiej jednakże strony obec­
ność przew odu uziemionego na linji sprzyja pow staw aniu 
uderzeń piorunów  w jej pobliżu. Okoliczność ta  podkreśla 
jeszcze bardziej konieczność starannego uziemiania słupów. 
D obre w yniki daje przytem  pow iększenie ilości przew odów  
uziemionych (np. zam iast jednego — dw a do trzech). P o ­
niew aż pow iększenie liczby przew odów  uziem ionych by­
łoby nieekonom iczne w odniesieniu do c a ł e j  linji, p rze­
to  w prak tyce  ograniczamy się zazwyczaj do zwiększenia 
ilości przew odów  uziem ionych jedynie na słupach, poło­
żonych w odległości paru  kilom etrów  od elektrow ni lub 
podstacji.

Co się w reszcie tyczy obniżania przepięć na linji, to 
nie posiada ono w iększego znaczenia dla linij wysokiego 
napięcia, a stosuje się głównie do linij o napięciach niż­
szych, posiadających m ałe odległości między przewodami.

Do o c h r o n y  urządzeń e l e k t r y c z n y c h  od 
przepięć atm osferycznych stosow ane są  przyrządy dwóch 
zasadniczych rodzajów : jedne z nich służą do łagodzenia 
stromości fali przepięciow ej, drugie zaś — do odprowadza­
nia ładunku fali tej do ziemi.

Do p i e r w s z e g o  rodzaju przyrządów  ochron­
nych należą przedew szystkiem  t. zw. zwojnice (cewki) 
ochronne, posiadające określoną indukcyjność; zadanie ich 
polega na złagodzeniu t. zw. strom ości fali przepięciow ej, 
w padającej do elektrow ni; złagodzona część fali ulega 
przytem  obniżeniu, główna zaś jej część zostaje o d b i t a  
i w raca zpow rotem  na linję. Zwojnica tego rodzaju p rzed ­
staw iona jest na rys. 2; jest to  typ zwojnicy, stosow anej 
w pom ieszczeniach zam kniętych. Spotykany jest często
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typ  zwojnicy dla pom ieszczeń otw artych —• do zaw ieszenia 
na słupie; widzimy go na rys. 3. Zamiast zwojnic induk­
cyjnych można w łączać przed maszynami lub transform a­
toram i celem ich ochrony także kondensatory. Sposób 
w łączania kondensatora  przy wejściu do podstacji p oka­
zany jest na rys. 4 . Rolę kondensatorów  odgrywać mogą 
także o d c i n k i  k a b l a  k tó re  też w tym celu często 
są stosow ane. Oczywiście, zarówno kondensator, jak i ka-

W ydaw aćby się mogło na pierw szy rzu t oka, że pro­
ste to działanie rożków  jest niezaw odne. Znalazły też one
b. szerokie — niemal pow szechne —• zastosowanie, jako 
ochrona przed przepięciam i, i to dla urządzeń zarówno na 
najniższe, jak i na bardzo w ysokie napięcia. Odgromniki 
rożkow e dla napięć do 250 V prądu zmiennego wzgl. do 
300 V p rądu  stałego przedstaw ione są na rys. 6, Na sche­
macie obok rysunku tego widzimy, że pomocnicza prze­
strzeń iskrow a d zbocznikow ana jest cew ką elektrom agne­
su gaszącego b 3). Z w łaściw ą ochronną przestrzenią 
iskrow ą c połączony jest w szereg opornik a, o którego 
roli pisaliśmy już wyżej.

Rys. 2. Rys. 3. Rys. 6.

bel, użyte do ochrony maszyn lub aparatów  elektrycznych 
przed falami wędrownem i, posiadać muszą w ytrzym ałość 
e lektryczną (wytrzymałość na przebicie) w ielokrotnie p rze­
w yższającą w ytrzym ałość chronionych przez nie jednostek, 
gdyż w przeciw nym  razie same ulegną zniszczeniu.

Do d r u g i e j  grupy aparatów  ochronnych należą 
znane oddaw na rożki odgromnikowe, k tó re  w najprostszym  
swym układzie przedstaw ione są na rys. 5. Na rysunku tym 
widzimy rożki a i b, z k tórych jeden (a) przyłączony jest 
do linji, drugi zaś i(b) przez opór R połączony jest z ziemią. 
Opór R włączony jest dla uniknięcia przepływ u znaczne­
go prądu roboczego do ziemi w chwili zw arcia linji przez 
rożki z ziemią. Przebieg działania rożków jest następu ją­
cy; w razie w zrostu napięcia między jednym rożkiem  a d ru ­
gim do wysokości, przekraczającej w ytrzym ałość na p rze­
bicie w arstw y pow ietrza, znajdującej się między rożkami, 
następuje między rożkam i (w miejscu najmniejszej między 
niemi odległości) w y ł a d o w a n i e  iskrowe, k tó re  p rze­
chodzi następnie w w yładow anie łukowe. Pod w pływem  
łuku w arstw y pow ietrza znajdujące się ponad rożkam i, zo­
stają szybko zjonizowane; pozatem  zachodzi tu  szybki ruch 
ogrzanego przez łuk  pow ietrza ku górze. W skutek po-

Na rys. 7 pokazany jest przyrząd ochronny i s k i e r -  
n i k  o w y (stanow iący pod względem sposobu działania 
typ zbliżony do odgrom ników rożkow ych) dla urządzeń na 
napięcia do 1.000 V prądu zmiennego wzgl. do 1.500 V prą­
du stałego. Posiada on rów nież dwie przestrzenie iskro­
we c i d, z k tó rych  jedna posiada k sz ta łt rożków, druga 
zaś stanow i bocznik elektrom agnesu gaszącego; pozatem 
widzimy na schem acie 7 opornik a —• dla obniżenia ewent. 
upływ ającego prądu roboczego.

Naogół odległości między rożkam i winny być tak na­
stawione, aby w yładow anie iskrow e pow stało  przy 1,5 do 
2-krotnym  wzroście napięcia ponad w ielkość napięcia ro­
boczego, a to ze względu na to, że w ielkość przepięć, po­
w stających przy w łączaniu i w yłączaniu obwodów elek­
trycznych, (a w ięc przy norm alnych m anipulacjach na linji) 
nie p rzekracza zazwyczaj 1,5 do 2-krotnej w artości napię­
cia roboczego. W ielkość oporu tłum iącego (R, rys. 5), 
włączonego między jeden z rożków  a ziemię, powinna być 
ściśle określona; najlepsze w yniki otrzymujemy wówczas, 
gdy oporność ta  jest rzędu t. zw. oporności falowej linji 
(patrz zesz. 9 „W. El." str. 155). Jednakże  przy wyborze 
w ielkości oporu tłum iącego wg. pow yższych wskazówek 
(zazwyczaj w granicach od 500 do 800 omów) występuje

Rys. 4. Rys. 5.
Rys. 7.

wyższego oraz w skutek  oddziaływania elektrodynam iczne­
go prądów  przepływ ających przez rożki łuk  posuw a się co ­
raz wyżej ku górze, aż w reszcie uryw a się na górnych 
krańcach rożków. Czas trw ania łuku winien być możliwie 
jaknajkrótszy, gdyż jest on zjawiskiem dla linji niepożąda- 
nem i przew ód przez łuk uziem ia się. Z drugiej jednakże 
strony czas trw ania  łuku winien być w ystarczający do od­
prow adzenia energji fali przepięciow ej do ziemi.

przy działaniu rożków  znaczny u p ł y w  p r ą d u  robo­
czego do ziemi; pozatem , ze względu na znaczną wielkość 
tego prądu, w y m i a r y  rożków  w ypadają stosunkowo 
d u ż e .  Gdy zaś, chcąc uniknąć upływ u prądu, spróbujemy 
podwyższyć w ielkość oporności omowej opornika R, wów-

3) Ja k  wiadomo, w polu m agnetycznem  łuk  ulega od­
chyleniu, dzięki czemu szybko gaśnie (por. zeszy t 2 „W 
El." str. 138 — rys. 2).
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czas, jak w ykazuje p rak tyka , w artość ochronna urządzenia 
s p a d n i e  w znacznym stopniu. Celem uniknięcia jed­
nej lub drugiej skrajności przy w yborze opornika w ynale­
ziono specjalne systemy rożkowych aparatów ochronnych. 
W następnym  zeszycie opiszemy dwa częściej używ ane apa>- 
raty tego rodzaju. (Dokończenie nastąpi).

O  czem  myślq instalatorzy  

zagranicq.

D oniedaw na jeszcze instalacja elektryczna w m ieszka­
niu obejm owała w yłącznie ośw ietlenie elektryczne. Dziś 
sprawa przedstaw ia się inaczej. W  w ielu krajach, jak np. 
w Szwajcarji, Szwecji, Niemczech, Francji i t. d. elek trycz­
ność nabrała  cech czegoś niezbędnego, bez czego w  gos­
podarstw ie domowem nie można się już poprostu  obejść. 
Czyste, łatw e w obsłudze i spraw ne w pracy żelazka elek­
tryczne, buljery, grzejniki oraz kuchenki e lektryczne w y­
parły swych zakopconych poprzedników , pow iększając jed­
nocześnie w pow ażny sposób spożycie energji elektrycznej. 
Zwiększona ilość odbiorników  prądu, zainstalow anych 
w mieszkaniu a także  różnorodna ich moc, w ahająca się n ie ­
raz w znacznych granicach, zmusiły instalatorów do dosto­
sowania instalacji domowej do po trzeb  konsum enta. Poza- 
tem przy obecnem  szybkiem  tem pie rozpow szechniania się 

energji elektrycznej okazało się 
konieczne już przy w ykonywaniu 
instalacyj p r z e w i d z i e ć  
możność znacznego pow iększenia 
mocy przyłączanych do niej odbior­
ników  bez uciążliwych i kosztow ­
nych przeróbek.

Zadania, k tó re  nowe te  w a­
runki postaw iły  przed  in s ta la to ra ­
mi — obok w arunku w ykonania 
solidnej instalacji oświetleniowej, 
m ożnaby określić w następujących 
s i e d m i u  punktach. A więc n a ­
leży:

1. przew idzieć możność sto ­
sow ania przenośnych aparatów
elektrycznych o mocy średnio od 
500 do 750 w atów  każdy, jak: że ­
lazka, odkurzacze, w entylatory  
i t. p.

2. przew idzieć możność za­
instalow ania w m ieszkaniu apara­
tów o większej mocy — w grani­
cach od 1 do 10 kW , jak kuchenki 
piecyki, grzejniki, zbiorniki gorą­
cej w oay, szafki chłodnicze, bulje­
ry i t. p.

3. zapew nić bezpieczne ko­
rzystan ie  z instalacji,

4. przew idzieć możność znacz­
nego powiększenia mocy odbiorni­
ków  w razie potrzeby,

5. umożliw ić korzystan ie  ze w spom nianych aparatów  
elektrycznych w każdym pokoju. Fozatem  należy:

6. w ykonać instalację estetycznie,
7. koszty instalacji utrzym ać na niskim poziomie.

Rys. 1,
Buljer w yrabiany wg. 
własnego projektu przez 
Pomorską E lektrow nię 

Krajową „G ródek’'

Zadania, jakie mają dziś przed  sobą i n s t a l a t o r z y  
zagranicą w niedługim czasie stać się mogą aktualnemi 
i w naszych warunkach. Albowiem, jakkolw iek czasowa 
depresja gospodarcza hamuje norm alny rozwój elektryfikacji 
gospodarstw  domowych w Polsce, to jednak mimo to obser­
wujemy W ciągu o s ta t­
nich lat stopniow y wzrost 
liczby zainstalow anych w 
gospodarstw ach domo­
wych aparatów  elek trycz­
nych. Obok żelazek, p ie­
cyków i m ałych kuchenek 
elektrycznych coraz w ięk­
sze zastosow anie znajdują 
b u l j e r y  (zbiornik gorą­
cej wody), w yrabiane już 
obecnie w kraju (rys. 1 
i 2).

W obec powyższego 
rozpatrzenie trudności, 
wynikających dla in sta la­
to ra  w związku z postę­
pami elektryfikacji gospo­
darstw , uważamy za ce­
low e i pożądane. W yła­
nia się przytem  szereg 
z a g a d n i e ń ,  k tó re  dla 
przejrzystości połączymy 
w pew ne grupy.

Rys. 2.
Buljer niskociśnieniow y o po­
jemności 5 1. (S. Kleiman

i S-wie).

K onieczny  jest o b ió r  ustalonego  
(n o rm a ln eg o )  nap ięc ia  d la  instalacyj.

Ustalenie wysokości napięcia dla sieci instalacyjnych 
jest spraw ą pierw szorzędnej wagi. Rozwiązanie spraw y tej 
usunęłoby odrazu szereg niedogodności, jakie mają obecnie 
zarówno w ytw órcy przy w yrobie aparatów  na różne na­
pięcia, jak i sprzedaw cy aparatów  elektrycznych oraz ich 
nabywcy. W Szw ajcarji np. znorm alizowano napięcie zasi­
lające instalacje domowe, ustalając je na 220/380 V. Je s t 
ono copraw da dość wysokie i w pew nych w arunkach okazać 
się może niebezpieczne; okoliczność ta  jednak zmusza — 
z drugiej strony — klientów , jak też i instalatorów , 
do zw rócenia bacznej uwagi na środki zaradcze, na solidne 
i przepisow e w ykonanie instalacyj oraz na staranne ich 
utrzym anie. W ybór wyższego napięcia ma w tym  w ypadku 
jeszcze tę  dogodną stronę, że pozw ala na pow iększenie mo­
cy instalacji bez poważnych kosztów. Zresztą stopień bez­
pieczeństw a sieci domowej z punktu  w idzenia porażenia 
prądem  zw iększa się przez u z i e m i e n i e  przew odu 
zerow ego oraz poszczególnych aparatów .

M oc za in s ta lo w an a  w inna być n a leżyc ie  
p rz e w id z ia n a .

W w ielu w ypadkach projekt instalacji domowej uw z­
ględnia jedynie po trzeby b i e ż ą c e  abonenta, nie trosz­
cząc się w cale o przyszłość. Instalację tak ą  uw ażać należy 
za .niewystarczającą, a to  ze względu na konieczność póź­
niejszego pow iększania mocy zainstalow anej i odbiorników. 
N ależy więc, p rojektu jąc instalację, mieć na względzie ta ­
kże p r z y s z ł y  jej rozwój.

Szczególnie z dużym „zapasem " obliczane winny być 
piony i doprowadzenia do liczników. Liczniki dobierać n a ­
leży odpow iednio do przekrojów  przew odów, tak  by k lient 
mógł skorzystać z m aksym alnego prądu, dopuszczalnego dla
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danego przekroju, przyczem  przeciążenia nie pow inny w pły­
w ać na dokładność w skazań licznika.

Sam ą instalację należy tak  wykonywać, by poszcze­
gólne odgałęzienia linij nie były obciążane najwyższym do­
puszczalnym  prądem  już na samym początku eksploatacji; 
w skazane jest naprzykład, by przy każdej nowej instalacji 
ilość punktów  (żarówek i gniazdek, każde o mocy 60 W) 
nie p rzekraczała  16 — dla gałęzi 6-cio am perowych przy 
napięciu 220V. T aki w ybór mocy gałęzi pozwoli w przyszło­
ści na przyłączenie dalszych 6-iu żarów ek, czy też  gniazdek, 
co się może przydać jeżeli nie samemu abonentow i, to  jego 
następcy, o ile zechce on pow iększyć sw ą instalację. Z dru­
giej strony 16 czy też  22 punktów  św ietlnych nigdy jedno­
cześnie nie byw a w użytku, co pozw ala na przyłączanie do 
sieci ośw ietleniowej pojedyńczych aparatów  o mocy naw et 
powyżej 100 w atów  każdy, bez obaw y przeciążenia linji.

I n n y  p r o j e k t  instalacji polega na przeprow adze­
niu dwóch niezależnych od siebie obwodów, o ile liczba 
punktów  przekracza 9 (przy napięciu 125 V) oraz 16 (przy 
napięciu 220 V). Tą drogą zyskuje się nietylko pożądaną 
rezerw ę, lecz podnosi się jednocześnie s t o p i e ń  p e w n o -  
ś c i instalacji, gdyż z chwilą uszkodzenia lub zw arcia w je­
dnym obwodzie pozbaw iona zostaje napięcia tylko c z ę ś ć  
instalacji. Pozatem , wszelki b łąd  lub uszkodzenia instala­
cji mogą być w tym w ypadku znacznie łatw iej odnalezione. 
W podobny sposób trak tow ać należy niezależną od św iatła 
sieć dla m o c  y, do k tórej przyłączone są piecyki, ku ­

chenki, zbiorniki go­
rącej w ody (buljery)
chłodzarki i t. d.

Instalacja w inna 
być tak  w ykonana, by 
pow iększenie jej było 
ła tw e do przeprow a­
dzenia. W tym celu 
przy każdej większej 
instalacji pion po łą­
czyć należy z układem  
szyn, od k tórych p rze­
prow adzam y następnie 
odgałęzienia do po ­
szczególnych linij, licz­
ników, bezpieczników  
i t. d.

O ile tego rodza­
ju uk ład  przy prądzie 
jednofazowym nie 
przedstaw ia żadnych 
trudności, dając sche­
mat prosty  i przejrzy­
sty, o tyle t r ó j f a z o ­
w y  układ  powoduje 
pew ne kom plikacje 
w ynikające z podziału 
bezpieczników  na po ­
szczególne fazy, z ko-

„  , , . ^ s ' . , . . .  nieczności stosow aniaTablica rozdzielcza instalacji domo- . . .
wej przy prądzie trójfazowym  z izolacji lub podkładek

przew odem  zerowym. między fazami, a tak-
. - . ' / U  że skrzyżow ania się

przew odów  poprzecznych, co z czasem wywołać może pow ­
staw anie zw arć i t. d. Dla ominięcia tej niewygody stosuje 
się jednobiegunowe poczw órne elem enty bezpiecznikow e, 
zaopatrzone w 4 szyny (3 fazowe i jeden przew ód zerowy).
W  ten  sposób każdy bezpiecznik łatw o można połączyć
z przew odem  zerowym, jak też z jedną z szyn fazowych.

Zapomocą specjalnej puszki rozgałęźnej można połączyć 
trzy  w spom niane szyny oraz przew ód zerow y z pionem. 
W ten  sposób elem enty bezpiecznikow e mogą być łatwo 
rozm ieszczone pomiędzy trzem a fazami, jak tego wymaga 
w yrównanie obciążenia. E w entualne zmiany w przyłącze­
niu poszczególnych bezpieczników , mogą być przeprow a­
dzone naw et po w ykończeniu instalacji. W  tym  celu wy­
starczy w ykręcić śrubę, łączącą k o n tak t bezpiecznika z da­
ną szyną, i w kręcić ją do innej szyny. Tego rodzaju instala­
cję widzimy na rys. 3.

Z a ró w n o  dostaw ca prqdu, jak  i instalator 
o ra z  klient w inni posiadać d o k ład n y  plan 
instalacji.

K ażdorazow e pow iększenie odbieranej mocy, czy to 
przy instalacji w ykonanej ,,z zapasem “, czy też  przy zapro­
jektow anej „skąpo", wymaga dokładnego zbadania planu 
sieci instalacyjnej celem określenia możliwości dodatkowe­
go jej obciążenia, w yznaczenia miejsc przyłączenia nowych 
gałęzi, wymiany przew odów, zm iany bezpieczników  i t. d. 
Badanie tak ie  rzadko jednak byw a w p rak tyce  z należytą 
skrupulatność przeprow adzane. Chcąc zmienić ten  stan rze­
czy, elektrownie spraw dzają ostatn iem i czasy coraz częś­
ciej instalacje odbiorców, dom agając się od instalatorów 
sporządzenia dokładnych p l a n ó w  całości instalacji, 
oraz proponw anych przez insta la to ra  zmian, z po­
daniem w ymiarów poszczególnych gałęzi, przekroju prze­
wodów, mocy odbieranej w poszczególnych punktach i t. d. 
D okładny plan  instalacji u łatw ia zresz tą  w znacznym sto­
pniu p racę i n s t a l a t o r a ,  a jednocześnie posiada on du­
żą w artość dla e l e k t r o w n i .  M ając w ręku  plany całej 
sieci danej ulicy, dzielnicy, czy też m iasta, elektrow nia jest 
w stanie łatw iej i szybciej opanow ać trudności eksploata­
cyjne, w ynikające ze stałych zmian pobieranej przez po­
szczególnych odbiorców  mocy. W  w ypadkach, gdy spo­
rządzenie dokładnego planu instalacji domowej nastręcza 
instalatorow i znaczne trudności, m ożna go zastąpić uprosz­
czonym schem atem .

N a le ż y  u m o żliw ić  o d b io rcy  korzystan ie  
z a p a ra tó w  e lek tryc zn y ch  w  k a ż d y m  pokoju.

K orzystanie z przenośnych aparatów  elektrycznych do­
mowego użytku zmusza insta la to ra  do zainstalow ania gnia­
zdek w tyczkow ych w różnych punktach  m ieszkania. Dla­
tego też w k a ż d y m  p o k o j u  um ieszczać należy conaj- 
mniej j e d n o  gniazdko w tyczkow e; tą  drogą unikamy sto­
sowania długich, niew ygodnych i mało bezpiecznych sznu­
rów.

Pozatem  niezbędne jest um ieszczenie gniazdka wtycz­
kowego w kuchni, by umożliwić korzystan ie  z żelazka, sil- 
niczka do napędu maszynki do mięsa, wyżymaczki i t. p. 
Równie niezbędne jest gniazdko w tyczkow e w  łazience, 
gdzie korzysta się z rad jato ra , ru rek  do fryzowania i t. d. 
Użycie tych apara tów  w now oczesnej rozleglej łazience nie 
budzi pow ażniejszych obaw ; n iebezpiecznem  natom iast mo­
że się ono okazać w m ałem pom ieszczeniu, gdzie zdarzyć 
się może np. w ypadek, że osoba, ko rzystająca z aparatu  lub 
dotykająca jednego z biegunów  gniazdka, dotknie jedno­
cześnie uziem ionego kranu lub t. p. Z tego też  względu 
gniazdka winny być um ieszczane w odległości conajmniej 
1— 1,5 m od w anny lub kranów , ap ara ty  zaś w inny być uzie­
m iane zapom ocą specjalnych kontak tów . Pow iększenie sto­
pnia bezpieczeństw a instalacji e lektrycznej w łazience mo- 
żnaby pozatem  osiągnąć np. przez zainstalow anie transfor-
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matorka, obniżającego napięcie sieci do 36 lub 24 V; jed­
nakże ze względu na przystosow anie aparatów  do napięcia 
normalnego jest to  rozw iązanie n iepraktyczne.

Przy um ieszczaniu g n i a z d e k  w m ieszkaniu zw ró­
cić należy uwagę na korzystanie z lamp przenośnych, od­
kurzaczy, elektrycznych froterek i t. d.—nietylko w pokojach 
mieszkalnych, lecz i holach, na s c h o d a c h ,  w p r z e d ­
p o k o j a c h ,  w k o r y t a r z a c h  i t. p.

C zy insta lacja  ma być w yko n an a  na tynku, 
czy też  u kry ta  w  ścianie?

Instalację dom ową w ykonać można bądź jako p row a­
dzoną na tynku, bądź też, jako uk ry tą  pod tynkiem.

Zew nętrzne przeprow adzenie przew odów  n a  t y n k u  
jest, oczywiście, najprostsze i najtańsze; b łędy  i uszkodze­
nia dają się ła tw o odkryć i napraw ić, pow iększenie instala­
cji, rozgałęzienia i p rzedłużenia dają się w ykonać bez tru ­
du. Są to zalety. Instalacji takiej zarzuca się jednak, że 
jest mało estetyczna, co zresz tą  przy dzisiejszym stylu 
wnętrz nie jest pozbaw ione praw dy.

Z drugiej jednakże strony zarzuty  te  często są p rze ­
sadzone, że wspomnimy dla przykładu chociażby o rurach 
do centralnego ogrzew ania, k tó re  są  prow adzone po ścianie, 
a z którem i przecież mimo to się godzimy.

Umieszczenie przew odów  p o d  t y n k i e m  zw iązane 
jest z wieloma trudnościam i, k tóre podnoszą koszty instalacji 
od 50 do 100%, Składa się na to  konieczność prow adzenia 
rurek w ścianach, pod podłogą i w sufitach. Pow ażną nie­
wygodą takiej instalacji jest konieczność całkow itego jej 
zaprojektowania jeszcze w czasie budowy. Tu z pom ocą 
instalatorowi przyjść może w łaśnie ów wspom niany obow ią­
zek sporządzenia dokładnego p l a n u  i n s t a l a c j i ,  co 
zmusi zarów no ins talato ra , jak  i budow niczego oraz k lien ta  
do zastanow ienia się nad  szczegółam i projektu . Pozatem  
tego rodzaju plan odda niew ątpliw ie duże usługi, gdy 
chodzić będzie o rozszerzenie instalacji przełożonej pod 
tynkiem, przy odszukiw aniu ukry tych  przew odów  i t. p.

P rzeprow adzenie instalacji ukry tej pod tynkiem  jest 
specjalnie u t r u d n i o n e  przy  budow lach żelbetowych, 
gdzie żelazny szkielet skąpo obliczonych belek  w sporczych, 
słupów czy też  sklepień nie pozw ala na w ykonanie g łęb­
szych kanałów  i otw orów , gdyż przy w głębieniu się o kilka 
milimetrów pod ścianę natrafić  można na części żelazne. 
Mając zaw czasu gotow y p ro jek t e lektrycznej sieci domowej, 
instalator zażądać może od budow niczego w ykonania od­
powiednich kanałów . Najczęściej jednak projek tow anie in­
stalacji elektrycznej odbyw a się już przy gotow ych ścianach 
i przew ody ciągnąć trzeba  na tw ardym  betonie. To też  zu­
pełne ukrycie ru rek  oraz puszek rozgałęźnych pod w arstw ą 
gipsu w p ły tk ie j w arstw ie betonu  jest często trudne, albo 
nawet niemożliwe. W  tym  w ypadku najlepsze rozw iązanie 
daje zastosow anie p łytszych puszek dla w yłączników , ro z­
gałęzień i odprow adzeń, czyli tak  zw ana instalacja n a- 
w p ó ł  u k r y t a .

W idzimy więc, że w dziedzinie instalacyj ukrytych 
(w ścianach) pa lącą  koniecznością staje się w s p ó ł p r a ­
c a  b u d o w n i c z e g o  z i n s t a l a t o r e m .  Bolączka 
ta, jak okazuje się, jes t pow szechna n iety lko  u nas w  kraju, 
lecz i zagranicą, i pociąga za sobą duże trudności i w iele 
kłopotów  przy w ykonyw aniu robót instalatorskich .

K onieczne sq p rzep isy  na w yko n yw an ie  
insta lacyj o ra z  n o rm a liza c ja  sprzętu  
insta la łorsk iego.

Jeś li w zakresie w spółpracy budow niczych z in stala­
toram i napotkać można na pew ne trudności, to  mamy je 
i w dziale urządzeń elektrycznych. Jak ież  są  te  trudności?

Chodzi przedew szystkiem  o stosunek instalato rów  do 
w ytw órców  sprzętu  instalacyjnego. Często bowiem spoty­
kam y dziś jeszcze przyrządy, k tó re  mimo solidnego w yko­
nania zarów no z punktu  w idzenia elektrycznego, jak i m e­
chanicznego, mają pow ażne braki p r a k t y c z n e .  A więc; 
czy to otwory dla przewodów wejściowych są za wąskie 
lub pow odują zbyt silne wygięcia przew odów, narażając je 
pod względem mechanicznym i elektrycznym , czy też kon­
tak ty  lub śruby są trudno dostępne i t. d. Na drodze do 
popraw y tego stanu rzeczy stoi w łaśnie b rak  w spółpracy 
instalato ra  z w ytw órcą sprzętu. W ynikiem  tego rodzaju 
w spółpracy winno być opracow anie jednolitego typu przy­
rządów  elektrycznych do użytku domowego, czyli t. z w. 
ich n o r m a l i z a c j a .

Norm alizacja sprzętu, oparta  na obowiązujących dla 
wszystkich przepisach instalacyjnych, posiada m. in. tę  w iel­
ką zaletę, że wyklucza po trzebę magazynowania wielkiej 
liczby poszczególnych części, u łatw ia napraw y oraz wymia­
nę poszczególnych elem entów , pow odując tą  drogą pow ażne 
zm niejszenie kosztów  konserw acji przyrządu.

D alszą korzyścią dla i n s t a l a t o r a  jest w prow a­
dzenie t. zw. znaku przepisowego. Zagranicą znak ten 
w prow adzony już został w wielu krajach. U nas istnieje 
projekt w prow adzenia znaku przepisow ego dla m aterjału  
elektrycznego, opracow any przez Stow arzyszenie E lek try ­
ków Polskich (t. zw. z n a k  SEP). U mieszczony na ap a ra ­
tach  elektrycznych znak ten  będzie dowodem zgodności ich 
w ykonania z obowiązującemi u nas przepisam i elek tro tech- 
nicznemi —- (Polskie Normy E lektro techniczne PNE). Jed n o ­
cześnie dzięki przeprow adzanym  co pew ien czas przez spe­
cjalistów  — elektryków  surowym próbom  kw alifikacyjnym 
znak ten stanie się gw arancją wysokiej jakości m aterjału . 
W prow adzenie znaku przepisowego w dziedzinie in sta la­
cyjnej nie jest jeszcze u nas dokonane; staje się jednako­
woż palącą koniecznością. Zapewni ono w iększe bezp ie­
czeństwo instalacji, łatw ą wymienność poszczególnych jej 
części bez względu na ich pochodzenie, jakoteż obniżkę kosz­
tów  w ykonaia instalacji, oraz jej konserwacji. Pozatem  
odpow iadający znakow i przepisow em u sprzęt instalacyjny 
odda niew ątpliw ie duże usługi p rzy  rozpow szechnianiu 
energji elektrycznej we w szystkich gałęziach życia.

ZACHĘCAJCIE 
ZNAJOMYCH 
ELEKTRYKÓW

do z a p r e n u m e r o w a n i a  

„WIADOMOŚCI  E L E K T R O T E C H N I C Z N Y C H “
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Kilka uwag o w yborze  silnika.
Inż. Wt. K O T E LE W SK I.

(Ciąg dalszy).

Podane liczby obrotów  można w ' silnikach asynchro­
nicznych o b n i ż y ć ,  nie można ich natom iast podw yż­
szyć, — chyba żebyśmy podnieśli częstotliw ość prądu w sie­
ci, a to  nie jest możliwe. Obniżenie ilości obrotów  silnika 
asynchronicznego uskutecznia się przez w łączenie w obwod 
w irnika dodatkow ych oporów  w postaci regulatora. Je s t to 
jednakże d r o g i  i n i e p r a k t y c z n y  sposób regula­
cji ilości obrotów  silnika, gdyż zachodzą przytem  znaczne 
s tra ty  na bezużyteczne ciepło w uzwojeniach wirnika. Jas- 
nem jest, że nie można regulować w ten  sposob ilości 
obrotów  t. zw. silnika z w a r t e g o  (z w irnikiem  klatkowym ). 
K west ja ilości obrotów  odgrywa przy obiorze silnika b. w aż­
ną rolę i należy pośw ięcić jej baczną uwagę. Pam iętajm y 
jednak, że wraz ze spadkiem  ilości obrotów  spada także moc 
silnika.

Niemniej ważnem jest zachowanie się silnika przy bie­
gu luzem oraz pod obciążeniem. Pod tym względem rozróż­
niamy d w a  zasadnicze rodzaje silników: silniki o t. zw. . 
charak terystyce szeregowej oraz silniki o t. zw. charak te ry ­
styce bocznikowej.

Do pierwszego rodzaju silników (o charakterystyce 
s z e r e g o w e j )  należą: silniki szeregowe prądu stałego, je­
dnofazowe silniki repulsyjne (t. j. silniki p rądu zmiennego, 
posiadające kom utator, przy których przyłączony jest do sie­
ci tylko stojan silnika) oraz t. zw. silniki uniw ersalne. Za­
sadniczą i w spólną cechą tej grupy silników jest znaczna 
zmiana obrotów  przy zmianie obciążenia. Przy m o­
cy oddaw anej na w ale równej ich mocy nominalnej, silni­
ki te  posiadają ilość obrotów  podaną na tabliczce znam io­
nowej (t. j. norm alną). Będąc przeciążone (t. j. oddając na 
w ale moc w iększą od mocy nominalnej), silniki te  biegną 
w o l n i e j ,  przy niedociążeniu natom iast (przy mniejszem ob­
ciążeniu od nominalnego) biegną s z y b c i e j .  Całkowicie 
pozbaw ione obciążenia t. j. przy t. zw. biegu luzem silniki te 
przybrać mogą b. w ielką ilość obrotów, grożąc „rozbiega­
niem się". Należy podkreślić, że jest to z a s a d n i c z a  w łaś­
ciwość danej grupy silników, której nieda się usunąć, i d la­
tego też należy zw racać na nią baczną uwagę. Bywają bo­
wiem napędy, przy k tórych własność ta  nietylko że nie jest 
pożądana, lecz wogóle czyni ona dany silnik całkow icie nie- 
nadającym  się do pracy.

Do grupy silników o charak terystyce b o c z n i k o w e j  
należą: silniki bocznikow e prądu stałego oraz jedno i trójfa­
zowe silniki asynchroniczne. Te ostatnie, o ile należą do t. 
zw. silników zw artych („krótkozw artych"), — nie mogą być, 
jak już zaznaczyliśmy, w żadnym w ypadku regulow ane co do 
ilości obrotów, gdyż do obwodu ich w irnika nie można przy­
łączyć opornika. N ależące do grupy tej silniki zachow ują no r­
m alną swą ilość obrotów  p r a w i e  że niezależnie od w iel­
kości obciążenia (ściśle biorąc, w miarę w zrostu obciążenia 
ilość obrotów  silników tych cokolw iek spada tak , że różnica 
pom iędzy ilością obrotów  przy biegu luzem, a ilością obro­
tów  przy pełnem  obciążeniu wynosi kilka procent). Zachow a­
nie (prawie) stałych obrotów  — niezależnie od w ielkości ob­
ciążenia — jest w łaściw ością b. pożądaną przy całym  szere­
gu napędów , jak w entylatory, transm isje, pompy odśrodko­
we, szlifierki i t. p.

W ażną, wreszcie, w ielkością pod względem elektrycz­
nym jest t. zw. moment rozruchowy silnika; w yraża on 
„siłę", z jaką dany silnik rusza. W ielkość m om entu rozrucho­
wego jest z tego względu ważna, że cały szereg spotykanych 
w p rak tyce  napędów  wymaga pow iększonego m om entu roz­
ruchowego. Innemi słowy w pew nych w arunkach przy 
rozruchu (uruchomieniu) silnik musi rozw inąć znacznie więk­
szą siłę niż przy norm alnem  obciążeniu. Zachodzi to np. przy 
urucham ianiu tych mechanizmów, w k tórych poruszyć należy 
stosunkow o duże masy, nadając im ruch posuwisty 
(np. pom py tłokow e, dźwigi, krany, obciążone strugarki, heb­
larki i t. p.). Nie w szystkie typy  silników posiadają własność 
rozw ijania znacznego m om entu rozruchowego. W łasność tę 
posiadają t. zw. silniki uniwersalne, t. j. silniki kolektorowe, 
k tórych uzwojenie w zbudzenia i uzwojenie w irnika połączo­
ne są w szereg; silniki te  dlatego nazyw ane są „uniwersalne- 
mi“, że można je przyłączać zarów no do sieci p rądu stałego, 
jak i do sieci p rądu zmiennego — jedno i trójfazowego (w 
tym ostatnim  w ypadku jednofazowo). M om ent rozruchowy 
silnika uniw ersalnego jest zazwyczaj 3—4 razy większy od 
jego norm alnego momentu. Pozatem  znaczny moment rozru­
chowy posiadają jednofazowe silniki indukcyjne n a j n o w ­
s z e j  k o n s t r u k c j i .  ,

Jednofazow e silniki indukcyjne (asynchroniczne) w za­
sadzie nie ruszają same z miejsca, gdyż zmienne pole mag­
netyczne sta to ra  nie w ytw arza w w irniku mom entu kręcą­
cego. W  celu uniknięcia m echanicznego urucham iania silni­
ka (np. przez pociągnięcie za pas transm isji lub t. p.) silnik 
zostaje zaopatrzony w d o d a t k o w e  u z w o j e n i e  (umie­
szczone m iędzy biegunam i uzw ojenia stojana), czyli t. zw. 
pomocniczą fazę; oporność pomocniczej fazy dobrana jest w 
ten  sposób, by uzyskać odpow iednie przesunięcie fazowe 
pomiędzy prądem  pomocniczej fazy a prądem  głównego uz­
wojenia i w ytw orzyć w ten  sposób m om ent kręcący. Dla ¡,
uzyskania powyższego przesunięcia fazy (i wytworzenia w 
ten  sposób m om entu kręcącego) stosow ano dawniej w ob­
w odzie pomocniczym opory omowe, w sku tek  czego otrzy­
m ywano nieznaczne przesunięcia fazy i — co zatem  idzie 
nieznaczny m om ent rozruchow y; ograniczało to  w dużym 
stopniu zakres stosow alności asynchronicznych silników jed­
nofazowych. Obecnie, dzięki stosow aniu w obwodzie pomoc­
niczej fazy specjalnych k o n d e n s a t o r ó w  udało  się uzy­
skać b. znaczne przesunięcie fazy, osiągając mom ent rozru­
chowy silnika, dochodzący do pięciokrotnej wartości jego 
m om entu norm alnego. T ak znaczne m om enty rozruchowe są 
nieraz po trzebne np. do napędu  sp rężarek  do wytwarzania 
niskich tem pera tu r (chłodnie domowe i t. p.). N iektóre firmy 
zagraniczne zaopatru ją  silniki te  w samoczynne urządzenie 
rozruchowe, k tó re  autom atycznie w yłącza pomocniczą fazę 
po osiągnięciu pełnej ilości obrotów ; silniki te  mogą być 
przyłączane do sieci bez specjalnych apara tów  rozruchowych 
i nadają się specjalnie do napędu pom p i t. d.

Jakko lw iek  w spom niany wyżej sposób uruchamiania 
jednofazowego silnika indukcyjnego (bez fazy pomocniczej) 
np. przez pociągnięcie za pas lub t. p., nie należy do specjal­
nych zale t silnika, to  jednak w pew nych w arunkach silniki , 
te  znajdują szerokie zastosow anie, szczególnie przy napędzie 
m ałych obrab iarek  w w arsztatach  rzem ieślniczych i w go­
spodarstw ie domowem (maszyny do prania, w irów ki do mle­
ka, chłodzarki i t. d.). Tłum aczy się to tern, że silniki te 
odznaczają się b. p ro s tą  budow ą i nie w ym agają żadnej ob­
sługi ani konserw acji; dużą za le tą  silników  tych  jest to, że 
biegną one w  praw o lub w lewo — zależnie od tego, w jaką 
stronę nadany im zostanie początkow y impuls przy urucho­
mieniu.
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Należy w reszcie dodać, że dużą zale tą  jednofazowych 
silników indukcyjnych jest brak zużywalnych części, jak 
szczotki, kom utator i t. p.

W tern miejscu należy przypom nieć, że zw arte silniki 
asynchroniczne trójfazowe, o ile załączane są w prost na 
sieć — pobierają przy rozruchu b. w ielki prąd, dochodzący 
do 8-krotnej w ielkości ich p rądu  nominalnego; w obec tego 

ze względu na znaczny spadek napięcia jaki przytem  
zachodzi, elek trow nie dozw alają załączać bezpośrednio na 
sieć jedynie silniki zw arte  poniżej pew nej mocy (np. 2 kW). 
Jakkolw iek silniki zw arte  są najprostsze, najtańsze, i pod 
względem elektrycznym  b. dobre, to jednak wspomniana 
własność ogranicza zakres ich stosowalności.

W  w ypadku, gdy miejscowa elektrow nia nie pozwala 
tz przytoczonych powyżej względów) na zastosow anie naj­
prostszego silnika zw artego (t. zw. jednoklatkow ego), wów­
czas należy zainstalow ać t. zw. silnik d w u k l a t k o w y ,  
to jest taki, k tórego w irnik posiada dwa uzwojenia klatkow e, 
umieszczone jedno w ew nątrz drugiego, lub też  zastosow ać 
p r z e ł ą c z n i k  g w i a z d a - t r ó j k ą t*).

O ile mamy zam iar zastosow ać przełącznik gwiazda- 
tró jkąt musimy pam iętać, że n i e z a w s z e  możemy 
z niego korzystać. N aogół zastosow ać przełącznik ten  moż­
na przy silniku, na tabliczce znamionowej którego 
podane są dwa napięcia, przyczem  przełącznik wchodzi w ra ­
chubę w ówczas jedynie, gdy silnik ma pracow ać na sieci 
o niższem z obu podanych napięć.

Pozatem  przełączn ik  gw iazda-tró jkąt może być zastoso­
wany przy silnikach, na tabliczce k tórych podane jest jedno 
tylko napięcie, -— pod w arunkiem  jednak, że obok znajduje 
się symbol A (to znaczy, że uzw ojenie stojana połączone jest 
w trójkąt).

T ak więc, jeżeli mamy do dyspozycji silnik zw arty  na 
którym podane są napięcia A/Y 125/220 V, to przełącznik 
gwiazda - tró jką t możemy zastosow ać jedynie wówczas, gdy 
silnik ma pracow ać na sieci o napięciu 125 V. Podobnie 
przy silniku na napięcia A/Y 220/380 V przełącznik  ten  mo­
że być zastosow any jedynie wówczas, gdy silnik ma p raco ­
wać na sieci o napięciu 220 V. O ile mamy na tabliczce sil­
nika podane napięcie A 380 V lub A 500 V, —- przełącznik 
gw iazda-trójkąt może być rów nież zastosow any. Przy stoso­
waniu przełączn ika gw iazda-tró jkąt należy pam iętać, że 
moment rozruchow y silnika przy załączeniu jego uzwojeń 
w gwiazdę na napięcie, na k tó re  ma on norm alnie p raco ­
wać przy połączeniu uzwojeń w kró jkąt, jest znacznie 
mniejszy, niż p rzy  połączeniu  w tró jką t, w obec czego p rze­
łącznika nie można stosow ać, gdy chodzi o duży mom ent 
rozruchowy.

Omówiliśmy pokró tce  najw ażniejsze w łasności e l e k ­
t r y c z n e  silników. Są one, jak zaznaczyliśm y b. ważne, i o 
ile chcem y k lien ta  dobrze obsłużyć, powinniśmy zw rócić po- 
kolei uw agę na w s z y s t k i e  zaznaczone wyżej kw estje, 
a więc na: moc, napięcie, obroty, rodzaj silnika oraz jego 
moment rozruchowy. O prócz powyższych zagadnień istnieje 
nie mniej w ażna spraw a, a m ianowicie wykonanie (budowa) 
silnika. Zajmiemy się nią w dalszym ciągu niniejszego
artykułu. i r . .(D. n.).

Now y typ kuchni e lektrycznej.
Coraz w iększe zastosow anie energji elektrycznej w gos­

podarstw ie domowem ułatw ione zostało w dużej mierze 
dzięki postępom , jakie poczyniono ostatniem i czasy w  dzie­
dzinie w ykorzystania energji elektrycznej w grzejnikach, bu- 
ljerach, żelazkach, a przedew szystkiem  w k u c h e n k a c h  
elektrycznych. Olbrzymi postęp w tej gałęzi przem ysłu elek ­
trotechnicznego w ykazała ostatnio wystawa grzej nictwa 
elektrycznego zorganizowana w Essen (Niemcy). W ysta­
wiono tam  olbrzymią ilość przyrządów , służących do p rze­
tw arzania energji elektrycznej na energję cieplną. W  n i­
niejszej wzmiance opiszemy pokró tce nowy typ kuchenki, 
pokazany m. in, na w ystaw ie (rys. 1).

Rys. 1. Rys. 2.

, 0  *) To osta tn ie  stosuje się naogół do silników  o mocy
pow yżej ok. 2 kW .

Kuchenka ta  sk łada się z dwóch części: górnej, stano­
wiącej płytę, i dolnej zaw ierającej piecyk do pieczenia. Na 
specjalną uwagę zasługuje p ły ta; składa się ona z kilku p ie r­
ścieniowych w głębień, obejmujących w łaściw ą okrągłą część 
grzejną, złożoną z żeliwnej płytki, pod k tórą  umieszczony 
jest elektryczny opór grzejny (rys. 2). Ciepło w ypromienio- 
w ane przez rozgrzany drut oporowy przew odzone jest czę­
ściowo przez sam ą p ły tkę i ogrzewa bezpośrednio dno ron­
dla, częściowo zaś w ydobywa się naokoło w głębienia p ie r­
ścieniowego, ogrzew ając rów nom iernie jego boki. Dużą za­
le tą  kuchenki jest całkow ite ukrycie przew odów  elek trycz­
nych. Są one niew idoczne i zupełnie n iedostępne dla osoby 
przygotow ującej potraw ę i zapew niają tern samem całkow i­
te  jej bezpieczeństw o.

Dalszą za le tą  kuchenki jest możność ogrzew ania po ­
szczególnych p ły tek  z osobna, a to dzięki niezależnym  ob­
wodom zasilającym ,, posiadającym  oddzielne wyłączniki, 
umieszczone na przedniej ściance kuchenki. W yłączniki te  
pozw alają przytem  na s t o p n i o w e  w łączanie oporów 
grzejnych, dzięki czemu mamy także  możność niezależnego 
czyszczenia p ły tek  po ukończonem  gotowaniu.

K uchenka składa się z dwóch p ły tek : jednej o średn i­
cy 18 cm. i mocy 1200 w atów  i drugiej o średnicy 14,5 cm. 
i mocy 800 w atów. Przytem  pierw sza p ły tka  może być ła ­
tw o zam ieniona na w iększą o średnicy 22 cm. i mocy 1800 
watów . P iecyk o mocy 800 w atów  stanow i dolną część ku ­
chenki. Jego  cylindryczne w nętrze pozw ala na m aksym alne 
w yzyskanie ciepła. M ożność stopniow ania ogrzew ania p ie ­
cyka dzięki odpow iedniej konstrukcji w yłącznika daje m o­
żność dobrania najodpow iedniejszej tem pera tu ry  w nętrza.
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WYKAZ ŹRÓDEŁ ZAKUPU
A paraty dla prądów silnych wysokiego i niskie­

go napięcia.
E le k tro a u to m a t“  Zakłady E lektrotechniczne, W arsza- 

wa, ul. Sienkiewicza 2, tel. 5.13-52, 11.94-77 i 11.94-88.
Fabryka Aparatów Elektrycznych S. Kleiman i S-wie,
W arszaw a, O kopowa 19, tel. 2.34-26, i 683-77,
K. Szpotański i S-ka, S. A. Fabryka Aparatów  
Elektrycznych, W arszaw a (Kamionek), 
ul. K ałuszyńska 2-a—4—6 (gmach własny), 
telefony 10-02-43, 10-00-43, 10-02-41.

A p a ra ty  elektr. do odbijania kamienia kotłowego.
„Devoorde“ Inż. Józef Feiner, Kraków, Zyblikiewi- 
cza 19.

A utom aty  rozruchowe.
K. i W. Pustoła, W arszawa, M azowiecka 11, 
tel. 5.03-30.

Elektrowiertarki i szlifierki.
„Dea“ Antoni Dąbrowski (wytwórnia krajowa). 
W arszawa, ul. Tam ka 45-a, tel. 5.85-21.

K ablowe mufy, złącza i masa kablowa.
Fabryka Aparatów Elektrycznych S. Kleiman i S-wie, 
W arszaw a, Okopowa 19, tel. 2.34-26, i 683-77.

Liczn ik i energji elektrycznej.
K. Szpotański i S-ka, S. A. Fabryka Aparatów  
Elektrycznych, W arszaw a (Kamionek), 
ul. K ałuszyńska 2-a—4—6 (gmach własny), 
telefony 10-02-43, 10-00-43, 10-02-41.

M aszyn y elektryczne (silniki, prądnice, 
przetwornice).
„Elektrobudowa“ W ytw órnia Maszyn E lektrycznych 
S. A., Łódź, ul. K opernika 56/58, tel. 111-77 i 191-77.
„Elektromotor“, W arszawa, Leszno 61, tel. 11.21-33.
K. i W. Pustola, W arszawa, M azowiecka 11, 
tel. 5.03-30.
Georg Schwabe. Najstarsza w Kraju Fabryka Silników
Bielsko — Śląsk, tel. Bielsko 2828.

M aterja ły  instalacyjne.
Inż. St. Ciszewski i S-ka, Sp. z o. o.
Fabr. A rt. E lektr., Bydgoszcz, Sobieskiego 1. 
O ddział: W arszaw a, W ierzbow a 6. tel. 234-09.

O porniki dokładne.
J, Zubko, inż. Brwinów.

O porniki suwakowe.
Inż. Edmund Romer, Zakład Pom ocy Naukowych 
adres poczt, i telegr.: Lwów 14, tel. 78-37.

P iece  elektryczne.
J. Zubko, inż. Brwinów. 

P irom etry .
J, Zubko, inż. Brwinów.

R u r y  s t a l o w o -pancerne i syst. Peschla.
Górnośląska Fabryka Kabli i Rur Izolacyjnych S. A.
K atow ice 2, ul. K rakow ska 4, tel. 21-95.

Silniki (P ^ rz  .M aszyny e lek tryczne“).

S yren y  alarmowe.
K. i W. Pustoła, W arszaw a, M azow iecka 11, 
tel. 5.03-30.

Transformatory.
„Elektrobudowa“ W ytw órnia M aszyn Elektrycznych
S. A., Łódź, ul. K opernika 56/58, te l. 111-77 i 191-77.
K. i W. Pustoła, W arszaw a, M azow iecka 11, 
tel. 5.03-30.

Transformatory miernicze.
K. Szpotański i S-ka, S. A. Fabryka Aparatów 
Elektrycznych, W arszaw a (Kamionek), 
ul. K ałuszyńska 2-a—4—6 (gmach własny), 
telefony 10-02-43, 10-00-43, 10-02-41.

Transformatory bezpieczeństwa i neonowe■
„E lektroautom at“ Zakłady E lektrotechniczne,W arszaw a 
ul. S ienkiew icza 2, tel. 5.13-52, 11.94-77 i 11.94-88

Urządzenia do oczyszczania w o d y  zasilającej
kotły.
Zakłady „Ekonomja“ w Bielsku, skr. poczt. 110, 
tel. 1160.

W yłączn ik i  automatyczne.
Fabryka Aparatów Elektrycznych S. Kleiman i S-wie,
W arszaw a, O kopowa 19, tel. 2.34-26 i 683-77.

*

:: 
&:

Celem skrócenia czasu gotow ania budow ane są także 
kuchenki o w iększej mocy przy tej samej w ielkości. P ły tk i 
takiej kuchenki posiadają następujące w ielkości i moce:

Średnica p ły tk i 14,5 cm, moc p ły tk i 1400 w atów  (za­
m iast 800 W).

średnica p ły tk i 18 cm, moc p ły tk i 2000 w atów  (za­
m iast 1200 W).

średnica p ły tk i 22 cm, moc p ły tk i 3000 w atów  (za­
m iast 1800 W).

T ą drogą czas gotow ania zostaje znacznie skrócony, 
jak to w idać z załączonej tabelki:

Ilość 
litrów  

zagoto­
wanej 
wody 

(od 20° 
dol00°C)

P łytka o średn icy  14,5 cm Płytka o średnicy 18 cm

moc 800 W moc 1400 W moc 1200 W moc 2000 W

czas go­
towania 
w minu­

tach

zużycie 
mocy 

w wa- 
togodz.

czas go­
towania 

w mi­
nutach

zużycie 
mocy 

w wa- 
togodz,

czas go­
towania 
w mi­
nutach

zużycie 
mocy 

w wa- 
togodz.

czas go­
towania 

w mi­
nutach

zużycie
mocy 

w w a- 
togodz

1 15 200 7,7 180 — — 6 .9 230

2 23,2 310 12,5 285 17,5 350 10 330

iii
s»!
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PO PULARNA  

ELEKTROTECHNIKA.
Indukcja e le k tro m a g n e ty c zn a .

(Ciąg dalszy)

Na wielkość siły elektrom otorycznej, indukow anej w 
przewodnikach ma w pływ  szybkość przecinania linij sił pola 
magnetycznego p rzez przew odniki; w m aszynach e lek ­
trycznych w aha się ona zależnie od ilości obrotów  i śred ­
nicy tw ornika w granicach od kilku do kilkudziesięciu m e­
trów na sekundę.

Obliczymy jeszcze jeden p rzykład  liczbowy na indu­
kowaną w przew odniku siłę elektrom otoryczną.

Przykład. Ja k a  siła elektrom otoryczna zostanie 
wzbudzona (indukowana) w przew odniku o długości 50 cm, 
jeżeli przew odnik ten  porusza się p rostopad le  do k ierunku 
linij sił pola m agnetycznego o indukcji 7.000 linij sił/cm 2 
z szybkością 30 m /sek.?

W edług podanego w  poprzednim  zeszycie w zoru indu­
kowana siła e lektrom otoryczna E wynosi:

E = B . l .
100 000 000 woltów.

Podstawiając do tego w zoru podane wyżej liczby, o trzy­
mujemy;

p  7 000(1. sił/cm*) - 50(cm) • 3  000(cm /sek,) 1 0 5 0  0 0 0  0 0 0
100 000 000 — 100 000 000 ’

Stąd widać, jak znacznej długości (lub też w ielkiej ilości 
zwojów) przew odnika oraz jak w ielkiej szybkości ruchu 
w polu m agnetycznem  trzeba, by naw et przy tak  znacznej 
indukcji m agnetycznej, jak 7 .0 0 0  l.s./cm2 w ytw orzyć nap ię­
cie o w artości naprz. kilku tysięcy woltowi

Przy pow yższych rozw ażaniach zaznaczyliśm y, że 
przewodnik porusza się w  polu m agnetycznem , przecinając 
linje sił tego pola, jak to  ma np. m iejsce w prądnicach p rą ­
du stałego, gdzie um ieszczone na tw orniku p rę ty  uzw oje­
nia obracają się w polu m agnetycznem , w ytw orzonem  przez 
nieruchome elektrom agnesy, przecinając w ten  sposób linje 
sił tego pola. U kład tak i nie jest jednakże bezw zględnie 
konieczny. Poruszać się rów nież może strum ień m agnetycz­
ny wraz z jego linjami sił, przecinając nieruchom e zwoje 

. twornika, jak to  ma np. m iejsce w  prądnicach prądu zm ien­
nego. W prądnicach tych um ieszczone na w irniku e lek tro ­
magnesy obracają się, w ytw arzane zaś przez nie m agne­
tyczne linje sił w i r u j ą  w raz z elektrom agnesam i, p rze ­
cinając rozm ieszczone na obw odzie nieruchom ego tw orn i­
ka (stojana) zwoje i indukując w ten  sposób w nich siłę 
elektrom otoryczną. Zasadniczym  w arunkiem  pow staw ania 
(indukowania) w przew odach siły elektrom otorycznej jest 

i p r z e c i n a n i e  przew odnika przez linje sił, przyczem  
obojętne jest co się porusza — przew odnik, czy też  pole 
magnetyczne.

W prądnicach  elektrycznych  p r ą d u  s t a ł e g o  
przew odniki rozm ieszczone są w żłobkach tw orn ika i, po ­
ruszając się (w skutek napędzania  tw orn ika przez silnik n a ­
pędowy — turb inę lub maszynę parow ą, silnik Diesla, sil­
nik spalinow y i t. d.) p rzecinają  w ytw arzane przez e lek tro ­
magnesy linje sił pola m agnetycznego. Poniew aż przy  obra- 

' caniu się tw orn ika przew odnik i te  poruszają się p ro s topad ­
le do linij sił po la  m agnetycznego, p rze to  podany wyżej 
wzór na w ielkość indukow anej siły e lek trom otorycznej E 
może być uży ty  tak że  w stosunku do siły e lek trom otorycz­
nej w ytw arzanej w prądnicach.

W idzieliśmy, że w arunkiem  pow staw ania w przew od­
niku siły elektrom otorycznej jest przecinanie przez prze­
wodnik linij sił pola m agnetycznego. Nie znaczy to jednak, 
by  w przew odniku miał jednocześnie zawsze płynąć prąd 
e lektryczny, Poto, by przy obecności w przew odniku siły 
elektrom otorycznej mógł w nim płynąć prąd  elektryczny, — 
obwód, utw orzony przez przew odnik, w inien być z a m k ­
n i ę t y .  Jeżeli obwód nie jest zam knięty, t. j. jeżeli końce 
przew odnika, w którym  działa siła elektrom otoryczna, nie 
są ze sobą połączone m etalicznie, — wówczas — mimo że 
w przew odniku działa siła elektrom otoryczna, — prąd  w 
nim nie płynie. A więe siła elektrom otoryczna (napięcie) 
istnieć może w obwodzie, naw et jeżeli p rąd  w nim nie p ły ­
nie. ' Pr 3d natom iast p łynąć może jedynie wówczas, gdy 
w obwodzie działa siła elektrom otoryczna i gdy obwód ten 
jest zam knięty.

Chcąc obliczyć natężenie prądu, jaki płynie w danym 
obwodzie, stosujem y praw o O hm a, (patrz „W iad. E lektr." 
zeszyt 2 str. 27 i 29 oraz następne zeszyty). P raw o to brzmi, 
jak następuje: jeżeli w zam kniętym  obwodzie e lek trycz­
nym, k tórego oporność wynosi R omów, działa siła e lek ­
trom otoryczna (napięcie) o w ielkości E woltów, wówczas 
natężenie prądu, jaki płynie w obwodzie wynosi I ampe- 
rów, przyczem

r _  E W
' w  “ " R iO T

By móc jednak korzystać z tego wzoru w całej pełni, 
należy się zapoznać ze sposobem  obliczania oporności ob­
w odów elektrycznych. W obec tego podam y w z ó r  na ob­
liczanie oporności przew odników .

O porność R przew odnika o długości 1 m e t r ó w  
i p rzekroju  S m i l i m e t r ó w  k w a d r a t o w y c h  obli­
czać należy ze wzoru:

R =  P (omów),

gdzie w spółczynnik p nosi nazwę oporności właściwej i za ­
leży od rodzaju m etalu, z k tórego w ykonany jest przew od­
nik. Inaczej mówiąc: oporność w łaściw a p danego m etalu 
jest to  oporność dru tu  (wykonanego z danego metalu) o 
długości 1 m etra i o przekroju  1 m ilim etra kw adratow ego. 
Dla miedzi oporność w łaściw a p wynosi przeciętn ie ok. 
0,0175; dla srebra p =  0,016, dla aluminium — 0,032, dla 
żelaza ok. 0,15, dla nikieliny — 0,42 i t. d.

Na podstaw ie podanego wyżej wzoru możemy z ła t­
wością obliczyć oporność, jaką przedstaw ia dla p rądu  s ta ­
łego (t, zw aną oporność omową) dowolny obwód elek trycz­
ny, nie posiadający rozgałęzień. Przeróbm y przykład  licz­
bowy.

Przykład . Obliczyć w ielkość natężenia  prądu  I, jaki 
płynie w  ram ce o kształcie  p rostokąta , k tórego dłuższy bok 
wynosi 20 cm, k rótszy  zaś 10 cm, — jeżeli w ram ce tej in­
dukow ana jest siła e lektrom otoryczna E, w ynosząca 0,2 
w olta. R am ka w ykonana jest z drutu m iedzianego o oporno­
ści w łaściw ej p =  0,0175 i przekroju  2,5 mm2.

By móc obliczyć natężenie prądu I w ram ce (na pod­
staw ie p raw a Ohm'a), musimy określić najpierw  oporność 
ram ki R, Długość ram ki 1 wynosi:

1 =  2X  20 +  2X 10 =  4 0 +  20 =  60 cm =  0,6 m

(gdyż posiada ona dwa boki o długości 20 cm oraz dwa bo ­
ki o długości 10 cm każdy).

Stosując następn ie  podany poprzednio wzór, oblicza­
my oporność ram ki R:
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R : p . JL =  0,0175 • — 0,0042 oma.

S . 2,5

Teraz możemy już zastosow ać praw o O hm a i obliczy­
my natężenie prądu I w ram ce:

E  0,2

Energja elektryczna dostarczona jest do transform a­
to ra  z jednofazowej przetw ornicy, poruszanej bądź ezpo- 
średnio przez silnik statku, bądź też  z b a te rp  akumulato-
row.

R 0,0042
52 47,7 amperów.

(c, d. n.)

N O W IN Y  
ELEKTROTECHNICZNE.

ELEKTRYCZNY POŁÓW WIELORYBÓW. Ciekawe 
próby z zakresu uboju zapom ocą prądu elektrycznego zostały 
ostatnio przeprow adzone przy połow ie w ielorybów. D otych­
czasowy połów  w ielorybów  polegał na uderzeniu olbrzyma 
harpunem , wyrzucanym  z umieszczonej na sta tku  arm atki. 
Tą drogą r z a d k o  udaw ało się z a b i ć  w ieloryba za 
pierwszym razem  i najczęściej — już po ugodzeniu harpu­
nem — zw ierzęta rzucały się jeszcze w prom ieniu ok. 1 
km, wszelkiemi siłam i starając się ujść śmierci, i dopiero 
p o w t ó r n e  uderzenie harpunem  lub granatem  dobijało 
w ieloryba. Znaczne stosunkowo koszty, zw iązane z po ło ­
wem wielorybów, — zwłaszcza, jeżeli weźmiemy pod uwagę 
w ielką ilość upolowanych zw ierząt (w r. 1930—31 rybacy 
norw escy upolow ali ok. 40 000 wielorybów), zmusiły p rzed­
siębiorstw a, trudniące się połow em  wielorybów, do zasta­
now ienia się nad innemi, tańszemi, a jednocześnie skutecz- 
niejszemi sposobami połowu. Doprowadziło to  jedną z firm 
norw eskich do zastosow ania przy połow ie w ielorybów  — 
nowego środka — elektryczności.

Zastosowanie prądu elektrycznego przy połow ie w ie­
lorybów poprzedzone było szeregiem w ypraw  badawczych, 
którem i kierow ał norw eski uczony inż. W eber. Przeprow adzo­
ne na północnem  oraz południowem  Morzu Lodowałem, b ad a ­
nia te dały obfity m aterjał doświadczalny, k tóry _ pozwolił 
ustalić zarówno wysokość napięcia, jak i natężenia prądu, 
jakich używać należy do połow u w ielorybów; jednocześnie 
wyznaczono drogę przepływu prądu przez ciało wieloryba. 
B adania te  ustaliły  z dużem przybliżeniem nieznaną bliżej 
oporność przejścia między harpunem  a elektro litem  (któ­
rym są tkanki zwierzęcia); pozatem  wyjaśniono gruntownie 
charak ter zjawisk chemicznych i fizycznych, tow arzyszących 
działaniu prądu na ciało w ieloryba, oraz rolę w ody m or­
skiej w odprow adzaniu prądu. W ypraw y te  przeprow adzone 
zostały przez sta tek  w ielorybniczy zaopatrzony w specjalne 
urządzenia do elektrycznego połowu.

Rys. 1.
Schem at obwodu prądu elektrycznego przy połow ie 

w ieloryba.

U śm iercanie prądem  elektrycznym  w ieloryba w za­
sadzie mało różni się od podobnego zjawiska, zachodzącego 
przy zabijaniu prądem  innych zw ierząt oraz ludzi. Jak  wia­
domo, dla człow ieka natężenie p rądu  śm iertelnego waha 
się ok. 100 m iliamperów. Dla w ielorybów  liczba ta zbliża 
się do 50 miliamperów.

Zdarzało się nieraz, że uderzenie harpunem  w koniec 
ogona w ieloryba, k tó re  samem ty lko działaniem  mechanicz- 
nem nigdyby zw ierzęcia nie zabiło, przy prądzie elektrycz­
nym, przepływ ającym  przez uk ład  nerw ow y grzbietu, po­
w odow ało natychm iastow ą śm ierć w ieloryba.

Przeprow adzone ostatnio liczne polow ania na wielo­
ryby zapom ocą zasilanych prądem  harpunów  pozwoliło 
ustalić wysokość napięcia, przy k tórem  zachodzi natych­
m iastow a śm ierć w ieloryba. Oczywiście, mowa tu  jest o 
s p a d k u  n a p i ę c i a ,  przypadającym  na ciało wieloryba. 
Obliczono go, odejm ując od napięcia na transformatorze 
spadki napięcia na kablu, harpunie oraz przy przejściu 
przez wodę morską. Z obliczeń tych w ypadło m. inn., że 
jeden z w ielorybów  został zabity  przy napięciu wynoszą- 
cem zaledw ie 7,1 w olta. P odkreślić należy, że zabijanie 
prądem  elektrycznym  nie pociąga za sobą zmian, które 
w pływ ałyby na jakość mięsa czy tłu sz c z u ^  ^  ^

REGULACJA ŚWIATŁA W TEATRACH ZAPOMO­
CĄ AUTOTRANSFORMATORÓW. W byłym  Teatrze Ar­
tystów  (obecnie ,,Rex‘‘) w W arszaw ie, zainstalowano ostat­
nio nowy system  regulacji św ia tła  dla efektów  świetlnych, 
a mianowicie — regulację zapom ocą autotransformatorów 
systemu Bordoni. Podajem y k ró tk i opis powyższego syste­
mu, w skazując jednocześnie korzyści, jakie z niego wy- 
nikci j

D otychczas do regulacji św iatła  na scenie stosowano 
oporniki z zaczepam i, w yprow adzonem i do kontaktów, po 
k tórych ślizgała się rączka. Celem otrzym ania ciągłości 
regulacji oraz możliwie m ałych skoków  przy przyciemnia­
niu i rozjaśnianiu św iatła, ilość kon tak tów  wynosiła ok. 
100. Przy tego rodzaju regulacji s tra ty  na bezużyteczne 
ciepło w opornikach były — rzecz jasna — ogromne; wy­
miary zaś oporników  w ypadały  przy w iększych urządze­
niach b. w ielkie, a przytem  możność regulacji zależała od 
w ielkości obciążenia. W reszcie — w skutek  wywiązujących 
się przy powyższej regulacji dużych ilości ciepła — zacho­
dziło sta łe  n iebezpieczeństw o pożaru.

Powyższe w ady usunięte zostały  przez wprowadzenie 
au to transform atorów  syst. Bordoni. T ransform ator taki 
sk łada się z rdzenia, w ykonanego z blachy żelaznej, na 
którym  umieszczone jest uzwojenie, k tórego konstrukcja 
zależy od mocy transform atora. Przy w iększych transfor-

Rys. 2.
Schem at odprowadzania prą­
du przy  transformatorze 
syst. Bordoni. a — uzwojenie 
transform atora, b — izolacja, 
c — w ycinki miedziane zbie­
raka , e  — opornik, i — SZV' 
na kontaktow a, g — zacisk.

:

Na rys. 1 widzimy schem at, ilustrujący przebieg e lek ­
trycznego połow u wieloryba. Z arm atki, — podobnie z re ­
sztą, jak przy dotychczas stosow anym  sposobie połowu, 
w ystrzelony zostaje harpun z przyłączonym  do niego k a­
blem elektrycznym , łączącym  harpun z jednym biegunem  
t r a n s f o r m a t o r a ;  drugi biegun transform atora p o łą ­
czony jest z żelaznym korpusem  statku , dzięki czemu po 
przebiciu w ieloryba harpunem  tw orzy się obwód zam knię­
ty: transform ator-kabel-harpun-ciało  w ieloryba-w oda-statek- 
transform ator. Droga przepływ u p rądu  w wodzie zazna­
czona jest na schem acie linjami.

m atorach (35 do 100 kVA) uzw ojenie sk łada  się z gołych 
p ły t miedzianych, przedzielonych w arstw am i izolacyjne- 
mi; przy mniejszych natom iast i średnich typach (do 3i> 
kVA) uzwojenie w ykonyw a się z p łask ich  prę tów  miedzia- 
nych. T ransform atory  budow ane są, jako jedno- i trójfa-
zowe.

Każdy zwój cew ek transfo rm ato ra  stanow i jakgdyby 
oddzielny kontak t, po którym  ślizga się szczotka zbierają­
ca, sk ładająca się z oddzielnych p ły tek  m iedzianych po­
przedzielanych izolacją. Ilość zwojów transfo rm ato ra  wy­
nosi 100— 140. Dla uniknięcia pow staw ania dużych prądów
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¿L Przy zatrzym aniu zb ieraka stosuje się konstrukcję zbieraka
• w P °st? cl oddzielnych p ły tek  połączonych między sobą

oporami; m iędzy jedną p ły tkę  zb ieraka a drugą w łączone 
) 1 są w szereg dwa opory. Dla p rądu  użytkow ego, w ychodzą­

cego przez zb ierak  do sieci ośw ietleniowej oporność ob- 
wodu w obrębie zb ieraka jest minimalna, gdyż w szystkie 
oporniki połączone są wówczas r ó w n o l e g l e .  Na rys, 2 

itj! podany jest sposób odprow adzania prądu z transform atora
syst, Bordoni. Rys. 3 p rzedstaw ia trójfazow y transform ator 
syst. Bordoni.

Ht

i* i t r  ■
mila Rys. 3. Rys. 4.

Trójfazowy transform ator Instalac ja jednofazowych 
syst. Bordoni. transform atorów  syst. B or­

doni w b. T eatrze A rtystów  
ilie;r '’• w W arszaw ie,
lute

Korzyści w ynikające z zastosow ania au to transform a­
torów do regulacji św iatła są następujące; regulacja p rak ­
tycznie bez s tra t; dokładność regulacji, n iezależnie od ob­
ciążenia; m niejsze koszty  zakładow e; m niejsze zużycie 
miejsca; możliwość lepszego w ykorzystania u rządzeń regu- 
lujących; uproszczenie urządzeń rozdzielczych oraz m ini­
malne w ydzielanie ciepła, a stąd  duże bezpieczeństw o 

i™? ogniowe,
W byłym T eatrze A rtystów  w W arszaw ie ustaw iono 

jednofazowe transform atory  system u Bordoni na trzech 
tf' kondygnacjach konstrukcji żelaznej (rys. 4); na najniższej 
« kondygnacji zm ontow ano tab lice rozdzielcze oraz nastaw ­

ił i i i  nicę złożoną z 3-ch grup — - każda dla jednego transform a­
to t  tora. S terow anie zbieraków  odbyw a się stąd  zapom ocą 
Sjś! linek stalow ych przerzuconych przez system  bloków.

(Buhnen - R egeltransform atoren - Siem ens S.).

MYCIE IZOLATORÓW NA LINJACH WYSOKIEGO 
NAPIĘCIA. Znaczna ilość napow ietrznych linij e lek trycz­
nych wysokiego napięcia (od 5 do 110 kVj przebiega w Au- 

■oflii s r̂aU‘ przez okolice, podlegające częstym zamieciom dro- 
> bnego piasku i kurzu, lub też  biegnie w zdłuż brzegów  m or­

skich. Zarówno w jednym, jak i w  drugim w ypadku, osa- 
l "  dza się na izolatorach w arstw a kurzu i soli; w arstw a ta 
jj-: dzięki nagłym  zmianom tem pera tu ry  szybko tw ardnieje.

, W skutek tego izolatory  pokryw ają się w arstw ą p r z e w o -  
, ¡, d z ą c ą, co pow oduje wzmożony upływ  p rądu  lub przebicia 

u®* do słupa i poprzeczek.
By uchronić się p rzed  przykrem i skutkam i zanieczysz­

czenia izolatorów , zastosow ano na linjach australijsk ich  my­
cie izolatorów. Początkow o m yto izolatory  ręcznie (przy 
wyłączonej linji); był to  jednak sposób kosztow ny i n ieprak- 

, tyczny z pow odu niedokładnego m ycia oraz przerw  w  do- 
3 s_tarczaniu prądu. D latego też zastosow ano w krótce nowy spo- 
0 sób polegający na użyciu r o z p y l a c z a ,  osadzonego na 
i : długiej ebonitow ej rączce. S trum ień wody, w yrzucony z roz-

pylacza zapom ocą sprężonego pow ietrza, w szybki i do­
ił«® kładny sposób oczyszcza zanieczyszczone izolatory. Czysz­

czenie dokonyw a się pod napięciem  (na linjach do 35 kV) 
przy zastosow aniu  w szelkich środków  ostrożności i uzie- 

‘Ł mieniu rozpylacza.
Zarów no m aterjały , jak i przyrządy  po trzebne dla ob­

li1' mywania izolatorów  (woda, sprężone powietrze, sprężar-
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P O L S K I E  
ELEKTROWNIE

spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością 
zainicjowana przez

Z W IĄ ZE K  ELEKTRO W NI PO LSKICH

W A R S Z A W A
K O P E R N I K A  Nr. 8
tel. 651-76, 2.41-75, 2.03-60

Składy przy ul. Żóraw ie j 12 
telef. 9-29-82  ___________

zaopatru je  
elektrownie

uży tecznośc i pub l iczne j oraz 
p rzem ys łow e ,w łasno śc i pań­
stwowej, kom una lne j I p ry ­
w atne j

w następujące 
artykuły:

■  przewody miedziane gołe i
izolowane

■  kable ziemne

■  izolatory do wszelkich napięć

■  olej gazow y i t ran s fo rm ato ­
rowy

■  szczotki do prądnic i silników

■ liczniki i inne a p a ra ty  mier­
nicze

■ drut przepisowy do plombo­
wania

■ silniki, rozruszniki i oporniki
■  żarówki normalne i specja lne
■  taśmy izolacyjne, mikanit, b a ­

kelit i azbest
■  tabliczki o strzegaw cze  cyn­

kowe i emaljowane  
B żelazka, kuchenki i piecyki 

elektryczne  
B arm atury  oświetleniowe ulicz­

ne i świeczniki 
B rurki bergm anowskie  
B pakunki azbestow e, klingeri- 

tow e i g ra fito w ane

zawiera umowy na stałe dostawy 
wszelkich materjałów potrzebnych 
elektrowniom

W y c z e r p u j ą c e  o f e r t y  n a  ż ą d a n i e
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ka), znajdu ją  się w zbiornikach ustawionych na lekkim 
sam ochodzie, który , jadąc szybko w zdłuż linji, pozw ala na 
obmycie izolatorów linij nieraz b. długich. Sposób ten okazał 
się o w iele praktyczniejszy i tańszy od stosow anego po ­
przednio ręcznego mycia.

(The Electrician. Zeszyt 11/193^.).

NOWY PIECYK ELEKTRYCZNY. Na w ystaw ie z za­
kresu  grzejnictwa elektrycznego w Essen (Niemcy) jedna 
z firm elektrotechnicznych w ystaw iła piecyk elektryczny, 
k tó ry  wzbudził pow szechne zainteresow anie.

przez przesuw ające się między elektrodam i ziarna. Obie elek­
trody  w łączone są  w obwód prądu szybkozm iennego o W y­
sokiem napięciu, k tó ry  wywołuje między ostrzam i elektrod 
jarzący strum ień w yładow ań elektrycznych. Proces elektry­
cznej sterylizacji niszczy całkow icie robactw o, nie zmienia­
jąc przytem  ziarna w jego smaku, ani też  w zapachu i wy­
glądzie, (E lectrical W orld. Zeszyt 2/1933).

Rys. 5.
Nowy typ p iecyka elektrycznego, 
a —• rad ja to ry  pionowe, b — p ierś­
cienie, c —- otw ór wylotowy, d — 
otw ór do zasysania zimnego pow ie­
trza, k  — piecyk, o — okienka, 

p —- przełącznik.

Ja k  widać z rysunku, piecyk ten  składa się z trzech 
pionowych radjatorów  (a), w ykonanych z emaljowanej b la ­
chy stalowej; podstaw ki oraz boczne pokryw ki w ykonane 
są z żeliwa i odpowiednio poniklowane. Dolna kom ora K 
zaw iera w łaściwy elem ent grzejny, k tó ry  obserwow ać mo­
żna zzew nątrz — poprzez w ykonane z miki szyby o; po 
osiągnięciu odpowiedniej tem peratury  elem ent grzejny wy­
w ołuje wewnątrz piecyka b. intensywny obieg powietrza. 
O taczające piecyk powietrze ogrzewane jest zarówno przez 
ciepło wypromieniowane przez radjatory , jak i dzięki ogrza­
nemu pow ietrzu uchodzącem u górą przez otw ór c (zimne 
powietrze zasysane jest przez otwór d). W ysokość każdego 
z radjatorów  a  wynosi 800 mm; pobór mocy p iecyka wynosi 
1000 w atów, przyczem  moc tę  można regulować zapom ocą 
przełącznika p w ten  sposób, że zależnie od położenia p rze­
łącznika piecyk pobiera 500 lub też 1000 w atów ; ciężar p ie­
cyka wynosi 15 kg.

Poza ogrzewaniem otaczającego pow ietrza, piecyk mo­
że być użyty także  do ogrzew ania potraw  i napojów; w tym 
celu na górnym, poziomym radjatorze umieszczona zostaje 
d o d a t k o w a  płyta, w ykonana z poniklowanej blachy 
dziurkowanej i zaopatrzona w specjalne nasadki do umoco­
w ania na radjatorze.

Ja k  w ykazały dotychczasow e próby, piecyk w no r­
m alnych w arunkach w ystarczy do ogrzania pom ieszczenia 
o objętości od 20 do 30 m3. Dla większych lokali sto­
suje się piecyki o większej mocy. Opisane wyżej piecyki 
pracują — rzekom o — skutecznie i wydajnie, prom ieniując 
przytem  w bardzo łagodny sposób.

(VEI-Zeitschrift. Zeszyt 35/1933).

ELEKTRYCZNOŚĆ W WALCE ZE SZKODNIKAMI 
ZBOŻOWEMI. Bardzo rozpow szechnioną w A m eryce p o tra ­
w ą są odpow iednio sporządzone ziarna zbóż, owsa, lub ryżu. 
Przechow anie jednakże ziaren tych nie jest łatw e. Okazało 
się bow iem  rzeczą nad wyraz trudną uchronić powyższe w 
czasie transportu , magazynowania, czy też przechow ywania 
w spiżarniach przed szkodnikami; są niemi małe owady, k tó ­
re swemi jajeczkam i i poczw arkam i zanieczyszczają, a. nieraz 
całkow icie niszczą w ielkie zapasy ziaren. Jedna  z firm, zaj­
mujących się opakow aniem  i w ysyłką ziaren zbożowych, za ­
stosow ała niedawno elektryczną sterylizację gotowych do 
wysyłki paczek, Zasada sterylizacji oparta  jest na śm iertel- 
nem dla isto t żyjących działaniu pow stających przy Wyso­
kiem  napięciu w yładow ań elektrycznych. U rządzenie składa 
się z dwóch ustaw ionych poziomo jedna nad drugą elektrod, 
między k tórem i przesuw ają się na taśm ie bez końca podle­
gające sterylizacji ładunki ziarna. E lektroda dolna jest n ie­
ruchom a, górna natom iast sk łada się z dwóch obrotowych 
tarcz, zaopatrzonych w ostrza, k tó re  zapew niają rów nom ier­
ny rozkład  w yładow ań elektrycznych, zachodzących po-

SK R ZY N K A  P O C Z T O W A .
p. inż. TADEUSZ ZIELEWSKI, Elektrownia Miejska 

Opalenica. P y t a n i e .  Czy koncesja na w ykonyw anie insta- 
lacyj elektrycznych może być przelana na zatrudnionego 
w E lektrow ni M iejskiej inżyniera, posiadającego dyplom 
inż.-m echanika, bez po trzeby  ubiegania się o koncesję przez 
wymienionego inżyniera osobiście? Czy M agistrat ma pra­
wo — bez specjalnej koncesji — u p o w a ż n i ć  zatrudnio­
nego w E lektrow ni M iejskiej inżyniera do wykonywania in- 
stalacyj elektrycznych i na jakich w arunkach?

O d p o w i e d ź .  Dla prow adzenia przem ysłu instala- 
cyj elektrycznych, t. zn. dla w ykonyw ania z a w o d o w o  
instalacyj elektrycznych niezbędne jest w  myśl art. 8 p. 1 
R ozporządzenia P rezydenta  R zeczypospolitej z dn. 7 czerw­
ca 1927 r. o praw ie przem ysłow em  (Dz. U. Rz. P. Nr. 53 
poz. 468) uprzednie u z y s k a n i e  k o n c e s j i ,  niezależ­
nie od tego, kto ten przemysł prowadzi: osoba fizyczna, 
czy też  praw na. A zatem  w danym  w ypadku Magistrat (lub 
E lektrow nia Miejska, o ile jest ona w yodrębnioną jednostką 
prawną) pow inien uzyskać norm alną koncesję, o ile jej 
nie posiada.

Osoby p r a w n e  winny ustanow ić swego zastępcę, 
przez którego przem ysł instalacyj elektrycznych będą pro­
wadzić. Zastępca ten  w inien posiadać kwalifikacje, prze­
widziane w § 2 lub 3 R ozporządzenia M inistra Przemysłu 
i H andlu z dn. 9 grudnia 1927 r. (Dz. U. Rz. P. Nr. 111 poz. 
943). Jeżeli inżynier-m echanik, o którym  W Pan wspomi­
na, zam ierza prow adzić przem ysł instalacyj elektrycznych 
na w łasny rachunek pod swoją firmą (o ile jego stosunek 
służbowy z E lektrow nią M iejską na to  pozwala), to musi 
on bezw zględnie uzyskać koncesję na prow adzenie prze­
mysłu instalacyj elektrycznych, w ykazując k  w a 1 i f i k a- 
c j e, przew idziane w przytoczonych wyżej § 2 lub 3 Roz­
porządzenia M inistra Przem ysłu i H andlu z dnia 9 grud­
nia 1927 r.

Koncesje w ydaje w ładza przem ysłow a p i e r w s z e j  
instancji, dokąd też  radzim y W Panu zw rócić się po bliż­
sze szczegółowe informacje.

p. PIOTR SUSKI w Porębie k/Zawiercia. P y t a n i e .
Proszę o podanie, ile drutu, z jakiego stopu oraz jakich wy­
miarów użyć należy do budow y elektrycznego piecyka la­
boratoryjnego na prąd  sta ły  220 V; pozatem  proszę o po­
danie, ile w atów  będzie piecyk ten  zużywał, a także, ja­
kiego drutu  należy dać na p ły tę  kuchenną o wymiarach 
350X450 mm, prąd  stały  220 V, tem p. 300° C??

O d p o w i e d ź .  Na elem enty grzejne do elektryczne­
go pieca laboratoryjnego użyć można chromonikieliny, po­
siadającej punkt topliw ości ok. 1350° C i używanej powszech­
nie w piecach elektrycznych, przeznaczonych do osiągnię­
cia maksymalnej tem pera tu ry  1050— 1100° C. O porność wła­

ściwa chrom onikieliny wynosi 1,1 12 ——— > dopuszczalne

obciążenie przy 1000° C — 1,4 w ata  na cm2 powierzchni 
drutu  oporowego. Użyć należy chrom onikieliny o składzie 
80% niklu i 20% chromu, gdyż np. chrom onikielina z za­
w artością żelaza posiada znacznie m niejszą trw ałość i od" 
porność na w ysoką tem pera tu rę . Zagranicą stosują ostatme- 
mi czasy do powyższego celu stop, zw any „megapirem 
(30% chromu, 5% aluminjum, 65% żelaza); wytrzymuje on 
tem peraturę  do 1350° C. O porność w łaściw a „megapiru

wynosi ok. 1,4 12 mm , dopuszczalne zaś obciążenie przy

1000° C — 2,0 w aty  na cm2 pow ierzchni d ru tu  oporowego. 
,,M egapir‘‘ posiada dwa razy  w iększą trw ałość, niż chro­
monikielina.

Co do p o b o r u  m o c y  piecyka oraz wym iarów  dru­
tu  oporowego, — nie jesteśm y w stanie dać W Panu ści­
słej odpowiedzi, gdyż w ielkości te  w dużym stopniu za­
leżą od k o n s t r u k c j i  p ieca i jego izolacji cieplnej. Wiel-
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kości te muszą być przeliczone od w ypadku do w ypadku 
na podstaw ie r ó w n a ń ,  k tó re  w zarysie podajem y niżej. 
Bieg rozum ow ania przy powyższych obliczeniach jest n a­
stępujący:

Energja, dostarczona do pieca elektrycznego, musi w y­
starczyć na pokrycie następujących pozycyj:

1. na nagrzanie p ieca do tem pera tu ry  użytkow ej (na­
zwijmy ją „pracą  rozruchu p ieca" i oznaczmy przez W r),

2. na pokrycie s tra t cieplnych przez ścianki pieca i t. d. 
(straty P s),

3. na nagrzanie ł a d u n k u  pieca do żądanej tem pera­
tury  (moc użyteczna W u ).

Podajem y wzory, na podstaw ie k tórych obliczyć moż­
na każdą z powyższych pozycyj zosobna. A więc moc roz­
ruchu pieca Wr obliczam y na podstaw ie wzoru:

ti tą 
2 c . f . y  kwhw r =  1,1 6 . 10“ 8. Qr =  1,16 . 10“ 3 .

gdzie poszczególne liczby oznaczają:
Qr — ilość ciepła w kalorjach, potrzebna do nagrza­

nia obudow y pieca,

^  — średnia tem pera tu ra  obudowy w 0 C,

c — ciepło w łaściw e m aterjału , z którego w ykonane 
są ścianki pieca w kal/kg,

T — ciężar w łaściw y m aterjału  ścianek pieca w kg/m3, 
V — objętość obudow y pieca w m3.

S tra ty  cieplne P s obliczamy z następującego wzoru: 

Ps =  1,16 . 10 3. Qs =  1,16 . 10~3. F . (t, — tŁ) X

X  . j r -k W ,
T  +  J -  +

1

gdzie poszczególne liczby oznaczają:
Qs — ciepło, uchodzące przez ścianki pieca w kal/godz,

F — pow ierzchnia ścianek pieca w m2,
(ti—ti) — spadek tem pera tu ry  na ściance pieca w 0 C, 

s — grubość ścianki p ieca w m etrach,
X —  przew odność cieplna ścianek p ieca w kal/m, 0 C 

i godz,,

 1 opory przejścia ciepła od pow ietrza do ścianki i oda a
(U z

ścianki do pow ietrza.

W reszcie p raca  użyteczna pieca oblicza się z następu ­
jącego wzoru:

W u =  1,16 . 10 3 . G - c . (t0 — tp) kW h, 

gdzie poszczególne liczby oznaczają:
G — ciężar ładunku  pieca w kg,
c — ciepło w łaściw e ładunku dla zakresu tem peratur 

t0 i tp w kal/kg, 
t0 — tem p era tu ra  końcow a w °C, 
tp — tem p era tu ra  początkow a w °C,

Z akładając czas rozruchu pieca (t. j, czas nagrzania 
pieca i ładunku  do tem pera tu ry  użytkow ej) oraz pożądany 
czas nagrzew ania ładunku, w yznaczyć możemy z pow yż­
szych rów nań niezbędny pobór mocy pieca, o jaki W Pan 
zapytuje.

W ym iary okrągłego d r u t u  o p o r o w e g o  obliczyć 
możemy dla każdego z w ypadków  z następujących rów nań:

3

średnica d ru tu  w m ilim etrach: d

długość dru tu  w m etrach:

- V

\1 =

4 .  105 . N2 . p
V2 .u . u2

105 . N . V2
4 . O2 . 6 '

przyczem  poszczególne lite ry  oznaczają:

N — łączny pobór mocy w kilow atach, 
p — oporność w łaściw a d ru tu  przy tem pera tu rze  użyt-

i - o mm,!kow e w aa -------- ,m
V —■ napięcie sieci w w oltach,
o — obciążenie pow ierzchniow e dru tu  oporow ego w

w atach  na cm2 pow ierzchni drutu.

Jak  w idać z powyższego, kw estja w yznaczenia zarów ­
no mocy, pobieranej przez piecyk, jak i wymiarów drutu 
grzejnego, nie jest zbyt prosta i dlatego też podać jej bez­
pośrednio nie jesteśm y w stanie, gdyż nie jest nam bliżej 
znany cały szereg danych, dotyczących projektow anego 
przez W Pana pieca. Zaznaczamy, że budow a pieców elek­
trycznych wymaga dużego d o ś w i a d c z e n i a  i że piec, 
w ykonany „domowym przem ysłem ", często w ypada znacz­
nie droższy — zarów no w konstrukcji, jak i w eksp loata­
cji, —- od pieca, wykonanego przez specjalistę.

Co się tyczy drutu o p o r o w e g o  na p ły tę  kuchenną, 
to prosim y W Pana o podanie nam szczegółów konstruk­
cyjnych elem entu grzejnego oraz płyty. Bez tych danych 
służyć W Panu odpow iedzią nie jesteśm y w stanie.

IBL, Lwów. P y t a n i e .  W jednej z elektrow ni szyny 
rozdzielcze w podstacjach transform atorow ych prądu tró j­
fazowego, wybudowanych przez firmę AEG w r. 1908, ozna­
czone hyły koloram i: czerwony, niebieski, biały. Obecnie 
dokonyw a się przem alow ania szyn na nowe barw y wg. FNE 
—- 10 (żółty, zielony, fioletowy). Proszę o w skazanie, w ja­
ki sposób należy ściśle ustalić k tó ry  ze starych kolorów  
odpowie obecnej fazie R, S, T.

O d p o w i e d ź .  Należy obrać dowolną (np. górną lub 
pierwszą z brzegu) szynę, jako fazę R, dwie zaś pozostałe 
o k r e ś l i ć  zapom ocą w skaźnika fazy w stosunku do obra­
nej, w porządku cyklicznym wg. tró jkąta  napięć. Trudno 
mówić o ś c i s ł e j  odpow iedniości kolorów  i faz, gdyż 
chodzi jedynie o przestrzeganie cyklicznego porządku 
w oznaczaniu pozostałych — w stosunku do pierwszej, do­
wolnie obranej. Sądzimy, że ciekaw ą będzie dla W Pana 
uwaga, że w układach prądu trójprzewodow ego stosow ane 
były kolory: plus — czerwony, minus — niebieski, szyna 
zerowa — biały.

p. R. W. z Warszawy. P y t a n i e .  Zamierzając od­
świeżyć i pogłębić w iadomości swe z elektro techniki, spo­
tykam  się w podręcznikach na każdym  kroku z alfabetem  
g r e c k i m .  Poniew aż nie m iałem go przez dłuższy czas 
w użyciu, p rzeto  u trudnia mi to do pew nego stopnia pracę, 
wobec czego proszę o podanie alfabetu tego (dużych i m a­
łych lite r drukow anych i pisanych z oznaczeniem  nazw 
poszczególnych liter).

O d p o w i e d ź .

A a 
B 0
r  t
A 8
E e 
Z c 
H -ri
© a-

(alfa)
(beta)
(gamma)
(delta)
(epsilon)
(dzeta)
(eta)
(the ta)

I
K
A
M
N

0
II

(jota)
(kappa)
(lambda)
(mi)
(ni)
(ksi)
(omikron)
(pi)

P  p (ro)
E a, ę (sigma)
T t (tau)
T o (ypsilon)

(fi)
(chi) 
(psi) 
(omega)

$  m
x  X 
<r i|> 
ii U)

p. CADRZYNSKI ANTONI, Dąbrowa Górnicza, Że­
romskiego 28-b. P y t a n i e .  Proszę o w yjaśnienie, w jaki 
sposób popraw ia cos <p dodatkow y silnik, sprzężony z siln i­
kiem o mocy 1200 kW, napędzającym  dwie prądnice p rądu  
stałego?

O d p  o w i e d ź. Praw dopodobnie chodzi W Panu o w y­
jaśnienie zasady popraw iania w spółczynnika mocy (cos <p) 
przez silnik s y n c h r o n i c z n y .  Spraw a ta  poruszana już 
by ła  na łam ach Skrzynki Pocztowej „W iadomości E lek tro te­
chnicznych", a  mianowicie w zeszycie 6 str. 116 (odpowiedź 
pp. Hohermanowi i Lipszycowi z Łodzi). W  odpow iedzi tej 
staraliśm y się w yjaśnić zasadę działania silnika synchronicz­
nego, jako odbiornika pojem nościowego (kondensatora); w ó­
w czas w łaśnie silnik ten  służy do popraw y cos <p. W obec 
niem ożności dw ukrotnego poruszania tego samego tem atu  
w k ró tk ich  odstępach  czasu odsyłam y W Pana do pow yż­
szego zeszytu.

P r o s i m y  

o w płacan ie  p r e n u m e r a t y
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p. LEOPOLD LAUSCH, Wygoda Mlp. P y t a n i e .  
Proszę o podanie przepisu na sporządzanie w arstw y (pa­
sty), k tó rą  pokry te  są p ły ty  w  akum ulatorze ołowianym.

O d p o w i e d ź .  Istnieje k ilka sposobów  przyrządza­
nia pasty do płyt akumulatorowych. P asta  tak a  sporządza 
się bądź z pyłu  ołowianego z kw asem  siarkow ym  (wg. Vol- 
km ara) bądź też  z m ieszaniny kw asu siarkow ego z glejtą 
dla p ły t ujemnych oraz z minją i glejtą dla p ły t dodatnich 
(wg. F au re’a). N iekiedy stosuje się także  mieszaninę b a r­
dziej złożoną, a mianowicie:

dla p ły t u j e m n y c h :  1 część minji zm ieszana z 3-ma 
częściami glejty; dla d o d a t n i c h  zaś: 3 części minji zmie­
szane z 1-ną częścią glejty. Do mieszaniny tej dodaje się 
środek w iążący np. glicerynę. Do pasty  dla p ły t ujemnych 
dodaje się często dom ieszek obojętnych w proszku jak np. 
węgiel, pumeks, szkło, BaSCL i t. p. Zapomocą tych domie­
szek osiąga sią pulchność pow ierzchni p ły t i zapobiega się 
marszczeniu płyty, wynikającem u z tego powodu, że ołów 
z czasem przechodzi w postać więcej ścisłą i mało poro ­
w atą. Z drugiej jednakże strony zbyt duża zaw artość skład­
ników tych pow oduje p a c z e n i e się p ły t i w ypadanie 
masy. O kreślenie w łaściwej ilości dodatkow ych składników  
i wzajemnego ich stosunku jest kw estją odpow iednich prób 
i dośw iadczeń i podać jej nie jesteśm y, oczywiście, w s ta ­
nie. Po pokryciu pastą  p ły ty  się suszy a następnie p rzy ­
stępuje się do ich formowania.

X, Y. P y t a n i e .  Czy elektrow nia upraw niona może 
ściągać w trybie administracyjnym należności za dostar­
czoną energję elektryczną?

O d p o w i e d ź .  Tego rodzaju py tan ie  w yłoniło się 
w p rak tyce elektrow ni kom unalnych w zw iązku z odebra­
niem gminom miejskim praw a sam odzielnej egzekucji i prze­
jęciem  egzekucji adm inistracyjnej p rzez w ładze skarbowe 
na mocy ustaw y z 10.111.1932 r. (Dz. U staw  Nr. 32/32 poz. 
328) oraz rozprządzenia R ady M inistrów  z 25.VI.1932 (Dz. 
ustaw  Nr. 62/32 poz. 580).

Na pytanie to  należy odpow iedzieć przecząco. Z mo­
cy wyżej w skazanej ustaw y urzędy skarbow e uzyskały wy­
łączne praw o do przym usow ego ściągania wszelkiego ro­
dzaju św iadczeń pieniężnych, k tó re  mogą być ściągane na 
podstaw ie obow iązujących przepisów  w  tryb ie  administra­
cyjnym. . ■ ,

Ani ustaw a elektryczna, ani ustalone na jej podsta­
wie brzm ienie upraw nień elektrycznych, n i e  p r z e w i ­
d u j ą  możności ściągania należności za energję elektrycz­
ną w trybie adm inistracyjnym . C harak te r użyteczności pu­
blicznej, k tó ry  posiada w iększość zakładów  uprawnionych, 
nie ma dla tej kw estji znaczenia i n ie nadaje zakładowi 
elektrycznem u w tym  zakresie specjalnych praw .

Egzekucja adm inistracyjna ma na celu szybkie i sta­
now cze ściąganie należności o charak terze  publiczno-pra- 
wnym. Należność za energję e lek tryczną takiego charakte­
ru  nie posiada. Umowa m iędzy e lek trow nią a abonentem 
jest stosunkiem  prywatno-prawnym i dlatego roszczenia, 
w ynikające z tej umowy, mogą być dochodzone tylxo na 
drodze zwykłego procesu sądowego.

N atom iast e lektrow nia może p o ś r e d n i o  zmusić abo­
nenta do w yrów nania należności przez odłączenie od sie­
ci jego urządzeń. § 59 p. 4 upraw nienia daje elektrowni 
w t>m względzie w yraźne upow ażnienie, z k tórego też za­
zwyczaj elektrow nie korzystają  z dobrym  skutkiem.

d r o b n e  o g ł o s z e n i a .

M A G I S T R A T  M I A S T A  G N I E W K O W A
sprzeda mało używaną

M A S Z Y N Ę  P A R O W Ą
jednocylindrow ą, fabrykatu Pauksch 
Landsberg, o mocy 145 KM.

NOWOPRZYBYWAJĄCY
prenumeratorzy mogą otrzymać wszystkie
zeszyty za ubiegłe miesiące
po normalnej cenie (t. j. 2 zł. za 3 zeszyty)

O F E R U J E M Y  K I L K A

m o t o r k ó w  
elektrycznych
1/8 — 1 KM
p o  b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h .

Tow. ALFA-LAVAL Sp. z 0. 0.
P o z n a ń ,  ul. Dąbrowskiego 12/16 tel. 74-63.

P I S M O  P R Z E C Z Y T A J  S A M  I D A J  D O  P R Z E J R Z E N I A
Z N A J O M E M U  E L E K T R O T E C H N I K O W I

WYDAWCA: W ydaw nictwo czasopisma „PRZEGLĄD ELEKTROTECHNICZNY“ Sp. z ogr. odp.

W arunki prenum eraty: kw artalnie — 2 zł. półrocznie 4 zł. rocznie 8 Zł. za zmianę adresu  (znaczkam i pocztowem i) 50 gr.
Ceny ogłoszeń podaje A dm inistracja na zapytanie.

A dres R edakcji i A dm inistracji: Biuro adm inistracji
W arszawa, ul. Czackiego 5 m. 24, tel. 690-23. czynne codziennie od 9— 15-ej, w soboty do 13-e).

R edaktor przyjm uje we środy od 19-ej do 20-ej.

K O N T O  C Z E K O W E  W P.  K.  0.  Nr .  2 5 5

S. A . Z. G. „D ru k a rn ia  P o ls k a " , W arszaw a , S zp ita ln a  12. T e l. 5.87-98.


